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P O L A C Y  W  W A L C E  O - P O K Ó J  

zewrzyjcie szeregi dokoła wtadzy ludowej! N IE C H  Ż Y JE  P R E Z Y D E N T  B IER U T!
Zjednoczony w spóln ą  wolą zwycięstwa

lud polski odda wszystkie siły sprawie pokojuPrzemówienie wiceprzewodniczącego PKOP min. Adama Rapackiego na Kongresie Warszawskim
1 września br., w pierwszym 

wygłosił przemówienie wiceprz 
Obrońców Pokoju, min. Adam 
my w obszernym streszczeniu.

Stwierdzając, że nie było jesz­
cze w "alsre ruchu, który by por 
wał za sobą tylu ludzi wszelkich 
warstw, przekonań, wierzeń i po 
fi lądów — min. Rapacki wskazuje, 
ze jest tak nie tylko w Poisce. W

przodującym na świecić Związku 
Radzieckim 115 milionów podpi­
sów wyraża dobitnie wolę tej pier 
wszej wiły pokoju. Ponad 85 milio 
nów podpisów zebrano dotychczas 
w Chinach. W krajach demokracji 
ludowej liczby podpisów wyraża­
ją jedność narodów w walce o po­
kój. Na kapitalistycznym Za- 
«-•hodzie, gdzie podpis pod ape­
lem sztokholmskim naraża na 
szykany, na więzienie -— ze­
brano jednak dziesiątki milionów 
podpisów: Nie było na święcie ru­
chu, który by potrafił zebrać wr

dniu Polskiego Kongresu Pokoju 
ewodniczący Polskiego Komitetu 
Rapacki. Przemówienie to podaje

ciągu 4 miesięcy blisko 400 milio 
nów podpisów ludzi, deklarują­
cych walkę w jego szeregach — 
który zjednoczyłby w walce o je­
den cel t. !u ludzi różniących się 
pochodzeniem i poglądem na 
świat. Nigdy jeszcze walka c po­
kój nie była lak masowa, tak po 
wszechn tak zorganizowana — 

i w granicach państw i ponad 1 !i 
! granicami.

Wojny można uniknąć
Delegaci na Kongres zgromadzi 

li się cl! * o, że stary wróg ludz­
kości — imperializm znów zagra­
ża pokojowi. Ale obrońcy pokoju 
i cały naród polski wiedzą, że woj 
na nie jest nieunikniona, nie są 
przejęci obawą przed wojną. W 
Warszawie 1 września 1950 r. pię 
trzą się i podnoszą wyżej z każdą 
godziną mury domów, szkół, pra­
cowni naukowych. 1 września wy 
chodzą na miasto tysiące ar-za 
wiaków, aby z zapałem usuwać 
ruiny, wydobywać z gruzu cegłę 
na nowe domy, nowe szkoły, no­
we gmachy. Budują nowa, pię­
kniejszą niż kiedykolwiek War­
szawę—m i a s t o p o k o j u .  Nie 
tylko w Warszawie, w7 całym kra 
ju w szybkim, w równym rytmie 
pracują ludzie i maszyny, bo 6 
tygodni temu Sejm uchwalił plan 
6-letni, bo trzeba budować, produ 
kować, tworzyć. Jest to praca na 
miarę pokoleń. Z okazji kongresu 
wykonują swój czyn pokoju zało 
g-i robotnicze, gminy i gromady.

Tak pracują ludzie, którzy wie 
rzą w  przyszłość, którzy są pewni 
przyszłości, którzy stają się pa­

nami swej przyszłości, biorą ją w 
garść i sami wskazują jej drogę. 
Tak postępują ludzie, którzy wie­
dzą, że wojny można uniknąć, że 
pokój można i trzeba wywalczyć 
i którzy o pokój walczą.

Ruch pokoju objął 
cały świat

Niepewność przyszłości, strach 
! przed jutrem i poczucie słabości, 
’ są u imperialistów — w obozie 
wojny, Ale nie ma ich wśród o- 
brońców pokoju.

Wiemy, jak pracują, tworzą, 
planują na pokolenia naprzód, 
jak przekształcają przyrodę lu­
dzie w Związku Radzieckim — 
stwierdza mówca—właśnie w tym 
Związku Radzieckim, na którym 
przede wszystkim skupia się tyle 
pełnych wściekłości pogróżek im 
perialistów i ich fagasów. Tak

jak w Polsce pracują i wąlczą na 
rody krajów demokracji ludowej. 
W bohaterskiej Korei wbrew bom 
bpm imperialistów już rośnie no­
we życie: pod seriami karabinów 
maszynowych, bandyckich samolo 
tów — chłop zaorywuje pod nowy 
siew nareszcie swoją ziemię.

Na Zachodzie, w krajach kapita 
listycznych lud nie ma władzy. 
Nie ma fabryk. Panoszy się tam 
imperialista. Ale czy wierzą w 
nieuchronność wojny ci, którzy 
podpisują wbrew szpiclom i poli­
cjantom, apel sztokholmski? Wi 
dzą jej niebezpieczeństwo, cle wie 
dzą, że można jej uniknąć, i dla 
tego walczą.

Bofowość cechą 
naszych szeregów

Mówca wskazuje następnie, że 
obrońcy pokoju całego świata

widzą niebezpieczeństwo woj­
ny i nie lekceważą go, ale nie 
wierzą w nieuchronność woj­
ny. Przeciwnie wierzą, że moż 
na narzucić pokój imperialis­
tom. Obrońcy pokoju walczą 
we wszelkich warunkach bez 
strachu —■ z nienawiścią do 
wojny i je j siewców, w poczu­
ciu -własnej siły, z wiarą w 
przyszłość. Obok nieznanej w 
historii masowości i powszeeh 
ności — ten bojowy duch ofen 
sywy jest drugą nową cechą 
walki o pokój.
Przyczyny wielkiego 

przełomu
Omawiając przyczyny tego 

rrzełomu, źródła wielkiego ru­
chu obrońców pokoju,, min. 
Rapacki wskazuje kilka pod­

staw ow ych prawd, które decy­
dują o wojnie i pokoju w na­
szych czasach.

P i e r w s z a  p r a w d a: Jest 
świat imperializmu. Na jego 
czele ; stoi imperializm amery­
kański. Imperialiści amerykan 
sey chcą wojny. W-' świecie gi- 

i nącego kapitalizmu, w świecie 
i imperializmu panują prawa, 
które pchają do wojny. Gra­
bież, podbój, ucisk narodów 
słabszych — są naturalnym 
przedłużeniem wyzysku ezło- 

ieka, wyzysku, na którym 
opiera się "strój kapitalistycz ­
ny.

(Dokończenie na str. 3)

I Polski Kongres Pokoju otwarty

Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta 
w dniu święta narodowego Vietnamu

WARSZAWA PAP. Z okazji święta narodowego Vietnamu, 
Prezydent R. #P. Bolesław Bierut przesłał następującą depeszę:

Jego Ekscelencja
Pan HO SZI-MIN
Prezydent Republiki Yietnamu
W dniu święta narodowego przesyłam bohaterskiemu naro­

dowi yietńamskiemu i Panu, Panie Prezydencie, najserdeczniejsze 
życzenia dalszych nieustannych sukcesów w walce z imperialisty­
cznymi ciemiężcami o realizację narodowych i społecznych dążeń 
wyzwoleńczych Yietnamu.

Naród polski wierzy głęboko w ostateczne zwycięstwo boha­
terskiego narodu vietn;,'niskiego nad imperialistycznymi ciemięż­
cami i ich pomocnikami.

Bohaterska walka narodu cietnamskiego przeciwko impe­
rialistycznym okupantom jest wspaniałym wkładem w walkę o 
trwały pokój, którą prowadzi obóz demokracji i pokoju na całym 
świecie pod przewodnictwem wielkiego Związku Radzieckiego.

BOLESŁAW BIERUT

Oddziały koreańskiej Armii Ludowej

przerwały front w rejonie Taegu
IMięwst€» H o t n a n  M jyztw oS& n e

LONDYN PA P . W ,n ocy  z 
31 sierpnia na 1 września ko­
reańska armia ludowa rozpo­
częła natarcie na odcinku dłu 
gości 50. km. od południowego 
wybrzeża Korei do miejscowo- | 
f i  H yongpung (w odległości 

25 km na południowy-zachód j 
od Taegu). Pozycje amerykan- 1 
skie zostały przerwane prawie 
na całym odcinku. W ojska pól 
iioeuo-koreańskie, po zaciętych 
walkach, zajęły miasto Haman 
(11 km na pól nocny zachód ód 
AL..san). Nieco bardziej na pól 
noc, w luku rzeki Naktong, 
wojska północno - koreańskie 
przeprawiły sit; w 5 punktach 
przez te rzeke i posunęły się 
naprzód o 14 km.

W ojska : mery kań-kie — jak 
stwierdza tCiejalny komunikat 
— cofnęły sie na nową linię 
obronną Czaug Jong-.jongsan. 
na zachód od Miryang. Niektó 
re oddziały - północno-koreań- 
skie przedostały się głęboko 
na zaplecze wojsk amerykań­
skich i znalazły się w pobliżu 
miasta Juczort — na linii ko­
munikacyjnej łączącej Pusan

z Taegu. Niektóre oddziały 
amerykańskie zostały otoczone 
lub odcięte od zaplecza.

Obrady zagąit ’ przewodniczący 
Polskiego Koniitetu Obrońców Po­
koju proi. Jan Dembowski.

_ Proi. Dembowski oświadcza, że 
nie ma Siły, która byłaby zdolna o- 
siabić łączność narodu polskiego z 
obrońcami pokoju na całym święcie. 
Słowa te prży jęte zostały przez ze­
branych gorącymi oklaskami.

Serdeczne oklaski towarzyszyły 
również słowom proi Dembowskie­
go, kiedy dziękował polskim masom 
pracującym, które wysokimi zobo­
wiązaniami produkcyjnymi uczciły 
Kongres. Czyn kongresowy — po­
wiedział mówca ,— jest najwspanial­
szym wkładem naszego narodu w 
dzieło utrwalenia pokoju, ponieważ 
wzmacnia Polskę — jeden z waż­
nych bastionów pokoju.

Mówca wyraził niezłomną wiarę 
w zwycięstwo ruchu pokoju, pod­
kreślając, iż. wiara ta płynie z fak­
tu, że na czele ruchu pokoju na ca­
łym świecie stoi niezwyciężony 
Związek Radziecki i wielki chorąży 
pokoju — Józef Stalin. Słowa te da-w 
ly początek spontanicznej manifes­
tacji na cześć ZSRR i generalissi­
musa Stalina. Owacje zebranych, 
którzy powstali z miejsc i oklasku­
jąc oraz skandując słowo „Stalin“ 
dawali wyraz swego zaufania i czci 
dla Związku Radzieckiego, — trwa­
ły przez długi czas.

Prof. Dembowski precyzując cele 
Kongresu stwierdza, że polski ruch 
pokoju skupiony dookoła władzy lu­
dowej i reprezentujący jednomyślną 
wolę narodu polskiego, staje wobec 
nowych zadań. Nie usta.jąc w naszej 
walce o realizację apelu pokoju, bę­
dziemy mobilizowali najszersze ma­
sy do walki o wielkie cele, jakie 
nakreśliła praska sesja Stałego Biu­
ra Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Wypowiadamy się za pow­
szechnym ■ ograniczeniem zbrojeń i 
kontroli nad wszelkiego rodzaju 
zbrojeniami, których wzrost zwięk­
sza niebezpieczeństwo wojny i na­
kłada na narody ciężkie brzemię.

Pierwszy Polski Kongres Poko­
ju podsumuje — stwierdza' dalej 
prof. -Dembowski — nasze osiągnię-

WABSZAWA. PAP. W  dniu 1 września br. w auli 
Politechniki Warszawskiej rozpoczął obrady I Polski Kon­
gres Pokoju z udziałem delegatów z całego kraju.

Na obrady przybyli członkowie Rady Państwa z mar­
szałkiem Kowalskim na czele, członkow ie rządu z wicepre­
mierami: członkiem Biura P c l i tyczneg o KC PZPR Cheł- 
chow skini i Korzyckim, członkow ie Biura Politycznego KC 
PZP R  Berman, .Jóźwiak, Ochab, Radkiewicz i Rapacki, 
przedstawiciele stronnictw politycznych, zw. zawodowych i 
organizacji społecznych. Na sali obecni sa. także ambasador 
ZSRR p. W. Z. Lebiediew, ambasador Chin Ludowych p. 
Peng Ming-chih, szef misji dyplomatycznej NRD ambasa­
dor p. Fr. Wolf oraz członkowie ambasady ZSRR i przed­
stawiciele placówek dyplomatycznych państw demokracji 
ludowej.

Stały Komitet Światowego Kongresu Obrońców Poko­
ju reprezentuje jego wiceprzewodniczący Gabriel d Ar- 
boussier. Zapełniający po brzegi salę delegaci i goście en­
tuzjastycznie witają delegację .adzieelsą, literatów Ale­
ksandra Korniejczuka i Wandę Wasilewską. Niemilknący­
mi okrzykami na cześć walczącego o swe wyzwolenie na­
rodu przyjmują zebrani delegację ludu Korei, której prze­
wodniczy ppłk. Kan-Buk. Serdecznie przyjęto delegację ; 
Czechosłowacji z ministrem Józefem Łukaszewiczem i de­
legację Niemieckiej Republiki Demokratycznej, której j 
przewodniczy członek Biura Politycznego SEI) Franz 
Dąbiem.

cia w. walce o pokój i wytyczy 
drogę, po której pójdzie nasz ruch 
w dalszej walce. Kongres powiąże 
jeszcze ściślej walkę o pokój z na­
szym wysiłkiem w wykonaniu gi­
gantycznego planu 6-letniego.

I Polski Kongres Pokoju wybie­
rze kierownictwo polskiego ruchu 
pokoju oraz delegację na II Świa­
towy Kongres Obrońców Pokoju w 
Londynie.

Uczestnicy Kongresu wśród hucz 
nych oklasków wybierają następnie 
prezydium, w skład którego weszli 
m. in.: wiceprzewodniczący Stałe­
go Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju —- d‘Arboussier, 
Budowniczy Polski Ludowej — A- 
pryas, przewodniczący Warsz. Ra­
dy 'Narodowej — Albrecht, ks. prof. 
Bartkowski z Kielc, poeta Wł. Bro­
niewski, prof. Romuald Cebertowicz, 
— prof. Politechniki Gdańskiej, wi­
ceprzewodniczący CRZZ — Ćwik, 
przewodniczący Zw. Za w. Górni­
ków — Czerwiński, przedstawiciel 
Niemieckiego' Koniitetu Bojowni­
ków o Pokój — Dahlem, red. Dłus­
ki, przew. Polskiego Komitetu Ob- 
rińców Pokoju — prof. Dembow­
ski, Wanda Furman — -chłopka z 
pow. kartuskiego, literat — Jaro­
sław' Iwaszkiewicz, działacz chłop­
aki - Ignar, reżyser filmowy Ja­
kubowska, przewodniczący Związku 
ITmwników o Wolność i Demokra- j 

— Jóźwiak - Witold, delegat i 
Radzieckiego Komitetu Obrońców: P: I;i>;ii --  Aleksander Korniejrznk,' 
ppik I.udowej Armii Koreańskiej 

Ka:i - Buk, cżjońek delegacji 
rtaiV kici Ko - Ycn - mi, przewód -

W imieniu Światowego Komi-

(Streszczenie przemówienia za­
mieszczamy oddzielnie).

Zjawienie się na trybunie Alek­
sandra Korniejczuka wywołuje 
długotrwałą owację na cześć ostoi 
pokoju światowego — Związku 
Radzieckiego i genialnego chorą­
żego pokoju — Józefa Stalina.

Delegaci owacyjnie oklasku­
ją. przemówienie Aleksandra 
Korniejczuka, który stawia za 
danie stałego wzmagania, wy­
siłków wszystkich obrońców 
pokoju w aktywnym działaniu 
przeciwko podżegaczom wojen 
nym.

OsAtnie słowa przewodniczą 
cego delegacji radzieckiej o 
szlachetnej walce o pokój, o 
niezwyciężonym chorążym tej 
walki, wielkim Stalinie wywo­
łują długo niekończący się wy 
buch owacji i entuzjazmu.

Radosne dźwięki fanfary ml > 
dych harcerzy — trębaczy sku 
piają uwagę Kongresu. Ze 
wszystkich stron sali idą ku 
prezydium dziesiątki, setki r o ­
ześmianych, radosnych - dzieci-

tetu Obrońców Pokoju powitał Niosą, one olbrzymi biało-cżęi 
Kongres wiceprzewodniczący j wony sztandar. Jest to delega 
Światowego Komitetu d‘ Arbous- | eja uczniów i uczennic war 
sier. Przemówienie to wywarło 1 szawskich szkól oodstawowych 

•głębokie wrażenie na obecnych, i Wzruszeni delegaci witaj a 
Mówca w krótkich, mocnych sło- i przedstawicieli najmlodszeg. 
wach opisuje olbrzymy sukces | pokolenia niemilknącymi 0- 
kampanii zbierania podpisów pod ■ krzykami na cześć młodzieży
apelem sztokholmskim.

D‘Arboussięr zakończył swe 
przemówienie okrzykiem na cześć 
polskiego ruchu obrońców pokoju, 
na cześć światowego frontu poko­
ju i na cześć państwa polskiego, 
którego ustrój gwarantuje pokój 
i szczęście swemu narodowi,

Okrzyki te podchwycili wszyscy 
zebrani, gorąco oklaskując mów­
cę i wiwatując na cześć światowe 
go ruchu pokoju.

Referat programowy polskiego 
ruchu obrońców pokoju wygłasza 
wiceprzewodniczący Polskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju — min. 
Adam Rapacki.

Członkowie prezydium serdecz 
nie ściskają najmłodszych 
członków delegacji wręczają­
cych im kwiaty. Sala trzęsie 
się od oklasków, gdy na try- 
Liinę wchodzi 12-letnia uczen­
nica szkoły TPD Nr 1 Graży­
na I ilipczak, która wzruszo­
nym głosem pozdrawia delega 
tów w imieniu dzieci.
Przewodniczący ogłasza przer 

wę w obradach.
(Dokńoczenie sprawozdania / 

I  dnia Kongresu zamieścimy 
w nrmerze jutrzejszym).

„ W a r t y  P o k o j u "
w Zakładach ¡m. generała Świerczewskiego

Dla uczczenia I Krajowego Kon [się w. pracy robotnicy: Staszak.
grosa Pokoju robotnicy Zakładów 
Mechanicznych w Elblągu zaciąg 
nęii „Warty Pokoju“ , w ramach 
których postanowili wykonać pod 
jęte zobowiązania produkcyjne.
Pierw sze warty zaciągnęli robot- |. . . . 
nicy odlewni żeliwa. Ich śladem rZ‘

:zącv "CRZZ -  Kłosicwlcz. pub-J Pnuownuy> TP*L stolarni
cysta Kętrzyński, przewodniczący

ków

„C.aritss“ — ks. Lemparty. delegat
Gzechosb v.ack:'. go Koimtetu Ob­
rońców Pnko;u 
przewodniczący ZMP

Pożegnanie delegacji gdańskiej na Krajowy Kongres Pokoju w Warszawie, 
ka iroi wzyra piani-: Przewodniczący Prezydium 1UN Iow. Mieczysław Wą 
rrowsłti. obok — orzedslawicielka młodzieży włoskjej tow. Maria Otonello.

elektrowni i innych warsztatów7.
Ogólna wartość zobow iązań pod 

jętych do dnia 30 sierpnia b. r. 
Łukaczewicz, I wyniosła ponad 3.000.000 zł. Zo- 
— Matwin. | bowiązania objęły: PRODUKCJĘ 

<-0 : 1  Naszkowski, sekretarz KC IPOZAPLANOWA I OSZCZĘD-
PZPR -  Ochab, muzyk — Panuf- ! NOŚCI UZYSKANE PRZEZ 
nik, architekt — Pniewski, literat! PRZYŚPIESZENIE TEMPA OB- 
Putramcnt. mistrzyni sportu — Ra- i RÓBKI METALI PRZEZ TOKA- 
kcczy, minister szkól wyższych i RZY TP-1.
nauki — Rapacki, delegatka Ra-i Mimo trudności materiałowych 
dzieckiego Komitetu Obrońców Pu- i zobowiązania zostały wykonane 
koiu — Wanda Wasilewską, | już w dniu 28 ub. m. Wyróżnili

Jędrzejewski, Lewandow iez i Li 
sakowski.

Wśród wielkiej liczby robota i - 
Zakładów7 Mechanicznych, 

ramach „Wart Pokoju ‘ 
podjęli zobowiązania produkcyj- 
ne wymienić poza tym należy m 
in. kilkakrotnego przodowni- 
pracy Jana Y\ rzochala. działacz 
młodzieżowego Jana Czarneckie­
go, członków brygady Meirow 
skiego, Obrała i Pawelskiego z o 
lewni żeliwa, rdzeniarki: Rozał; 
Lipowską i Gertrudę Lipińską 
braci Niedziałkowskich ze stało 
wni oraz tokarzy z TP-1 Henryka 
Oleszczyka i Stefana Elsmonta,
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Wspólny język pokoju Wjjtruiała nauka i praca dla dobra Polski Ludomej

Cały dzień trwały wczoraj obrady Pierwszego Polskiego Kon­
gresu Pokoju. Zagajenie prof. Dembowskiego, przemówienia po­
witalne gości zagranicznych, referat to w. Rapackiego, dyskusja — 
wszystko było poświęcone sprawie walki o pokój. Każdy z mów­
ców podk*i.iial inne elementy tej walki, trzymając salę, w której 
skupili się przedstawiciele narodu polskiego, w niezmiennym 
napięciu.

Co musiało uderzyć każdego uczestnika wczorajszego dnia 
obrad Kongresu? Musiało uderzyć to, że każdy z mówców prze­
kładał program walki o pokój na swój konkretny język, na język 
tego narodu i tej grupy ludzi, którą reprezentował.

Kiedy mówią o walce o pokój Jan Filak. brat sławnego już 
racjonalizatora Pawia Filaka, przodownik pracy, górnik z kopalni 
„Wieczorek“ , albo Bronisław Szymański, przodownik pracy z fa­
bryki sprzętu komunikacyjnego w Rzeszowie, to ich język jest 
językiem konkretnych zobowiązań produkcyjnych, podejmowanych 
i wykonywanych na rzecz wzmocnienia materialnych sił Polski Lu­
dowej, jako ważnego ogniwa w światowym froncie pokoju. Gdy 
mówi Pisarek ze spółdzielni produkcyjnej—jego słowa obrazują 
wysiłek nad socjalistyczną przebudową wsi, jako drogi do 
wzmocnienia gospodarczego Polski i zapewnienia dobrobytu lu­
dziom pracy naszego kraju.

Bo wiedzą oni, że w krajach gdzie władzę sprawują masy 
ludowe, walka o pokój jest nierozerwalnie związana z codzienną 
pracą nad wzmocnieniem potencjału gospodarczego, a co za tym 
idzie, sił obronnych światowego frontu pokoju.

Pisarze Iwaszkiewicz i Borowski, kompozytor Panufnik, ar­
tystą dramatyczny Zelwerowicz, przekładali walkę o pokój na 
język pracowników kultury i sztuki, demaskując kulturobójcze 
plany imperialistycznych podżegaczy wojennych, a rektor Kul­
czyński potępiał ludzi nauki, którzy poszli na służbę niszczycieli 
świata.

A gdy przemawiała Jadwiga Falkowska, matka jedenaściorgu 
dzieci, — głos jej był głosem wszystkich matek Polski i całego 
świata, broniących swych dzieci przed ludobójcami, mordercami, 
trucicielami ludzkości.

To jest nasz wspólny język, język obrońców pokoju. Przema­
wiał nim i przedstawiciel ludu francuskiego — wiceprzewodni­
czący Światowego Komitetu Obrońców' Pokoju — Gabriel d‘Ar- 
boussier, i mówiący w imieniu ludu koreańskiego pułkownik ko­
reańskiej Armii Ludowej Kan Buk, a przede wszystkim Aleksan­
der Korniejczuk — przedstawiciel kraju wielkiego Stalina.

Słowa, które padły wczoraj w sali Politechniki Warszawskiej, 
wyrażają uczucia i wolę milionów ludzi na całym świecie — sze­
regowych niezwyciężonej armii pokoju, której przewodzi Związek 
Radziecki i Wielki Stalin.

!j I SOGJi
Przemówienia min. Jarosińskiego, min. Dąb-Kocioia i prezesa CUSZ —  J. Zarzyckiego

WARSZAWA PAP. Dnia 1 września br. z okazji uroczystej Wiejkie socjalistyczne budów- j zek Radziecki, kierowany wolą i 
inauguracji nowego roku szkolnego minister Oświaty — Witold ; nictwo, które będzie się rozwijać I genialnym umysłem wielkiego 
Jarosiński, minister Rolnictwa i R. R. — Jan Dąb-Kocioł oraz j w naszym kraju w latach planu j Stalina. Dla tego też droga jest 
prezes Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego — Janusz 6-letniego, to porywająca, wspa- j wszystkim ludziom pracy pomoc 

'i: „„„ .„A ...;»» !. -• --------------- i przyjaźń Związku Radzieckiego.Zarzycki wygłosili przez radio przemówienia do młodzieży szkol 
nej.

Minister oświaty. — Witold Ja­
rosiński powiedział m. in.:

Już po raz siódmy rozpoczyna-

którym Polska Ludowa nie po­
zwala wyzyskiwać innych.

Są jeszcze w świecie ludzie,
my naukę i zajęcia szkolne w Pol j którzy żyją z ucisku i niewoli 
sce Ludowej. W każdym roku za- i całych ludów i narodów i którzy 
czynamy nasza pracę w lepszych j z. zawiścią patrzą jak wspaniale 
warunkach, w  piękniejszych szko j  rozbudowuje się nasz kraj. Choie 
łach, zaopatrzeni w Coraz lepsze i liby oni wywołać nową wcmę i 
książki i pomoce naukowe. Za- ( utopić świat w potokach krwi. 
wdzięczamy to wszystko wytężo- j Tych wrogów Polski Ludowei i 
nej i ofiarnej pracy robot- i całej ludzkości musicie nienawi- 
ników, chłopów i inteligencji pra j dzieć i nauczyć się zwalczać z ca-
cującej, waszych nauczycieli i wy 
chowawców oraz trosce naszego 
Państwa Ludowego o rozwój 
szkół i oświaty. Polska Ludowa 
umożliwia wam dostęp do wszy­
stkich szkól i zapewnia młodzieży 
robotniczej i chłopskiej wszech­
stronną opiekę. Otwiera przed wa 
mj drogę do najbardziej odpowie 
dzielnych i zaszczytnych prac.

Zwalczajcie 
wrogów ojczyzny

Musicie jednakże pamiętać, że 
są jeszcze dzisiaj w Polsce ludzie, 
którzy przeszkadzają w budowie 
lepszego życia waszym rodzicom, 
robotnikom i chłopom. Są to ci,

ONZ nie może tolerować
prowokacji imperialistów wobec Chin Ludowych
Wystąpienie Jakuba Malika w Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK PAP. W dniu 31 sierpnia odbyło się pod prze­
wodnictwem delegata radzieckiego J. Malika, posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa.

Przewodniczący odczytał tymczasowy porządek obrad składa­
jący ą̂ię z następujących,punktów:, . .

1) zatwierdzenie porządku dziennego, 2) sprawa Korei, 3) skar 
ga w. związku ze zbrojną agresją wobec Tajwanu (Formoza), 4) 
skarga Chińskiego Rządu Ludowego przeciwko wtargnięciu samo­
lotów Stanów Zjednoczonych do Chin oraz ostrzelaniu przez te 
samoloty ludności chińskiej i budynków, 5) terror i masowe egze­
kucje w Grecji.

bombardowanie było przeprowa­
dzone przez Amerykanów c e l o ­
w o  w dążeniu do rozszerzenia 
zasięgu wojny.

Delegacja radziecka domaga 
się, by sprawa została przez Radę 
rozpatrzona. Malik złożył w imie­
niu delegacji radzieckiej projekt 
rezolucji potępiającej bezprawne 
akty agresji Stanów Zjednoczo­
nych oraz stwierdzającej, że Sta­
ny Zjednoczone ponoszą za nie 
całkowitą odpowiedzialność, jak 
również za szkody wyrządzone na 
terytorium Chin i za wszelkie dal 
sze konsekwencje.

Przechodząc do sprawy terroru, 
panującego w . Grecji, Malik 
stwierdził, że postępowa ludzkość 
i ONZ od dawna już zwracają u- 
wagę na tę kwestię.

Malik stwierdził, że Rada Bez­
pieczeństwa nie może przejść do 
porządku dziennego nad sprawą 
terroru monarcho-faszystowskie. 
go reżimu w Grecji, i że musi 
czynnie zainterweniować. Delegat 
radziecki odczytał projekt rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa wzywa­
jącej rząd grecki do wstrzymania 
wykonania wyroków śmierci 45 
członków ruchu oporu i do poło­
żenia kresu dalszym egzekucjom 
więźniów politycznych. Rezolucja 
wzywa także rząd grecki, by za­
przestał wysyłania więźniów cho­
rych na gruźlicę na wyspy o nie­
zdrowym klimacie.

Delegat brytyjski Jebb wystąpił 
z krytyką projektu rezolucji ra­
dzieckiej, potępiającej bezprawne 
akty agresji Stanów Zjednoczo­
nych wobec Chin, lecz oświadczył, 
że nie będzie się sprzeciwiał roz­
patrywaniu tej sprawy przez ra­
dę.

Po delegacie brytyjskim zabrał 
głos delegat Stanów Zjednoczo­
nych Austin, który zaproponował, 
by ONZ wyznaczyła komisję w 

. . . . d I celu rozpatrzenia sprawy ataku, o
uniewinniającego patriotów zKo an n e , którym doniósł rząd chiński i w  

g e n e w a . p a p . Ludność st. Etien- j celu ustalenia wyrządzonych 
ne zgotowała entuzjastyczne przyjęcie | szkód» Delegat amerykański

Przewodniczący Malik oświad­
czył, że Rada powinna rozpatrzyć 
wszystkie sprawy znajdujące się 
na porządku obrad. Rada Bezpie­
czeństwa została postawiona 
przed faktem groźby nowej woj­
ny w Chinach wobec tego, że lot 
nictwo Stanów Zjednoczonych do 
bonuje nalotów na terytorium 
Chin, zabijając celowo ludzi i nisz 
cząc budynki. Rada Bezpieczeń­
stwa nie może pominąć i zignoro 
wać żadnego zagrożenia pokoju, 
niezależnie od miejsca, gdzie ta­
kie zagrożenie nastąpiło.

Dwa dodatkowe punkty porząd 
ku obrad zostały zgłoszone przez 
delegację radziecką, ponieważ ma 
ją one znaczenie zasadnicze.

Delegat Kuomintangu wygłosił 
przemówienie, w którym opono­
wał przeciwko rozpatrywaniu 
przez Radę dwóch ostatnich punk 
tów. To samo stanowisko zajął de 
legat Kuby, Alvarez'

Występując w charakterze dele 
gata ZSRR. Malik stwierdził, że 
Rada Bezpieczeństwa otrzymała 
już dwie depesze od chińskiego 
rządu ludowego w sprawie ataku 
samolotów amerykańskich na te­
rytorium Chin, i podkreślił że 
kołom rządzącym USA i Mac Ar 
thurowi zależy na rozszerzeniu za 
sięgu wojny na Dalekim Wscho­
dzie.

Malik zacytował określenie ag­
resji przyjęte w skali międzyna­
rodowej w maju 1933 r. i stwier­
dził. że atak samolotów amerykan 
skich na terytorium chińskie jest 
według tego określenia niewątpli 
wie aktem agresji. Powtórny atak 
samolotów amerykańskich na te­
rytorium chińskie dowodzi, że

!’z3d francuski domaga się
k a sa cji wyroku

hyl,Padói0m°” taZ W-wiecu^zw^lanym^ i stwierdził, że rząd Stanów Zjed 
inicjatywy organiząeji demokratycz- ! 
nych — wzięło udział kilkadziesiąt ty- j 
sięcy osób.

Adwokat JAQUIER, który prze­
wodniczył wiecowi, zawiadomił obec­
nych, że rząd domaga się kasacji wy­
roku sądu wojskowego w Lyonie. Wia 
domość ta wywołała powszechne obu-

noczonych nakaże przedsięwzięcie 
odpowiednich środków dyscypli­
narnych przeciwko winnym naru­
szenia granicy.

W głosowaniu Rada Bezpieczeń 
stwta przyjęła 4 punkt porządku

____ __________ __  dziennego w brzmieniu: „skarga
rżenia obecnych, którzy protestowali w związku Z lotniczym bombardo
przeciwko tej niesłychanej decyzji • . " - .................
rządu oraz domagali się zwolnienia 
Dien, Martin i innych uwiezionych 
jeszcze patriotów.

propozycję wciągnięcia na porzą­
dek obrad sprawy terroru mo-

łej siły. Ale plany podżegaczy 
wojennych napotykają we wszy­
stkich krajach na opór ludzi mi­
łujących pokój. Miliony ludzi na 
całym .świecie protestują prze­
ciwko okrutnej napaści imperia­
listów amerykańskich na dzielny 
naród koreański, który bohater­
sko i zwycięsko broni swej nie­
podległości.

Jesteśmy pełni podziwu dla 
bohaterstwa i , poświęcenia mło- kie. 
dzieży koreańskiej, która nie mo 
że uczyć się dziś spokojnie, a 
musi walczyć z barbarzyńskim 
najazdem amerykańskim o wol­
ność Swej ojczyzny. Walcząc z 
imperializmem amerykańskim, 
młodzi Koreańczycy walczą rów­
nież o pokój dla. wszystkich lu­
dów. a więc i dla nas!

Bierzcie wzór z ofiarnej, boha­
terskiej pracy młodzieży radziec­
kiej, która nie tylko dobrze się u- 
czy, ale czynnie .współuczestniczy 
we wszystkich wielkich ogólnopań 
stwowych pracach gospodarczych.

niała, radosna i twórcza praca, w 
której Wy weźmiecie czynny u- 
dział i do której musicie się przy 
gotować odpowiednio.

Wasz — uczniowie szkół zawo­
dowych —- wkład w szkole v. réali 
zację planu 6-letniego, w walce
0 pokój, Wasza odpowiedź wo­
jennym podżegaczom, mordercom 
koreańskich dzieci — to uczyć się 
z zapałem, systematycznie, ucz­
ciwie uczyć się.

Dobry' uczeń stoi w jednym sze 
regu budowniczych, razem z przo­
downikami pracy naszych fabryk
1 kopalń, w jednym szeregu z to w. 
Markiewką, z tow. Gościmińską. 
Zly uczeń, niezdyscyplinowany u- 
czeń — to szkodnik społeczny.

Zadania uczniów szkół 
zawodowych w walce 

o plan 6-letni
Prezes CUSZ — Janusz Żarzyć

ki w przemówieniu skierowanym
narcho-faszystowskiego w Grecji, j do młodzieży szkół zawodowych 

Na tym posiedzenie zakończono, j powiedział m. in.:

Przykład i pomoc
Związku Radzieckiego
Przykładem i wzorem są dla nas 

zdobycze i doświadczenia radziec 
Trzeba więc, aby uczniowie 

szkół anodowych jak najszerzej 
wr pracy szkolnej i pozaszkolnej 
zapoznali się z nowoczesną socja­
listyczną techniką Związku Ra­
dzieckiego, ze wspaniałymi osiąg­
nięciami narodów radzieckich we 
wszystkich dziedzinach.

Uczniowie szkoły winni nawią 
zać żywe, przyjazne stosunki z za 
łogą zakładu pracy, a właszeza z 
młodzieżą w zakładzie pracującą.

Przodownicy pracy winni być 
często gośćmi szkolnych klas war 
sztatu i świetlicy. Poznanie ich 
metod pracy częstokroć więcej, 
Was nauczy niż niejedna lekcja.

Uczniowie szkół zawodowych, 
pozdrawir r.i Was serdecznie z no­
wym rokiem r ricolnym i życzę 
Wam powodzenia w pracy dla do­
bra naszego kraju, dla dobra poko 
ju i socjalizmu.

Obóz pokoju jest niezwalczoną 
potęgą, gdyż przewodzi mu Zwią-

W  rocznicę ziuycięstiua
nad im perialistyczną Japonią

Rozpoczęte przez wojska ra­
dzieckie 9 sierpnia 1945 r. na tery­
torium Mandżurii operacje wojen­
ne w krótkim czasie skończyły się 
rozgromieniem milionowej armii

spraw Dalekiego Wschodu z 19 i cji, aresztuje masowo przywódców 
czerwca 1947 r. Wszystkie wysiłki | związkowych i ludzi o poglądach
imperialistów amerykańskich zmie­
rzały do przeistoczenia Japonii w 
bazę agresji przeciw ZSRR, Chiń-

waniem terytorium chińskiego“ .
Następnie Rada Bezpieczeństwa 

odrzucił# 9 głosami przeciwko 2

kwantunskiej, tej główne j japoń-pkie j Republice Ludowej, Koreań­
skiej sity wojskowej, która była ‘ 
ostoją japońskiego panowania i a- 
gresji w Azji Wschodniej.

W czasie tych operacji straty ja­
pońskie wyniosły 80 tysięcy zabi: 
tych — szeregowych i oficerów.

Wojska radzieckie , zniszczyły 
ogromną ilość nieprzyjacielskiego 
sprzętu wojennego i zdobyły wiel­
kie lupy: 925 samolotów, 369 czoł­
gów, 1226 armat polowych, 1340 
moździerzy, 4836 karabinów maszy­
nowych, około 300 tys. karabinów 
oraz wiele składów z amunicją, bro­
nią i, żywnością, wzięły do niewoli 
około 600. tys. jeńców.

Dane powyższe obracają w niwecz 
wszelkie próby zbagatelizowania 
decydującej roli, jaką odegrał Zwią 
zek Radziecki w dziele rozgromienia 
imperialistycznej Japonii. Amery­
kańskie bomby atomowe zrzucone 
na cywilną ludność Hiroszimy i Na- 
gassaki nie wywarły żadnego wpły­
wu na przebieg wojny na Pacyfi­
ku. Byt to bezmyślny w swym bes­
tialstwie akt imperialistów amery­
kańskich, absolutnie nie wywołany 
potrzebami wo jny, lecz podyktowany 
niskimi motywami natury politycz­
nej. Co więcej, kola' rządzące USA 
i Anglii same zamierzały przeciąg­
nąć wojnę i zmówić się z militarys- 
tami japońskimi w celu wykorzys­
tania Japonii do roli żandarma prze 
ciwko innym krajom Dalekiego 
Wschodu. Błyskawiczne rozgromie­
nie armii japońskiej przez ZSRR 
pokrzyżowało te plany.

Doszczętnie zdruzgotana Japonia 
imperialistyczna złożyła broń i 2 j 
września 1945 r. podpisała akt o 
bezwarunkowej kapitulacji.

Warunki bezwarunkowej kapitu­
lacji Japonii sformułowano na pod­
stawie deklaracji poczdamskiej z 
lipca 1945 r. Deklaracja przewidy­
wała demilifaryzację i demokraty­
zacje kraju, surowe ukaranie zbrod­
niarzy wojennych i przeistoczenie 
Japonii w pokojowe państwo demo­
kratyczne.

Jednakże amerykańskie władze 
okupacyjne w Japonii, z generałem 
Mac Arthurem na czele, zaczęły 
prowadzić polityiće całkowicie sprze­
czną z zasadami deklaracji pocz­
damskiej, i  % uchwala kafflisii do

sklej Republice Ludowo-Demokra 
tycznej i narodom Oceanii

W tym celu imperialiści amery­
kańscy odbudowują przemysł wo­
jenny, odradzają siły zbrojne Japo­
nii. Już óbecnie wykorzystuje się 
japońskich żołnierzy zaciężnych w 
operacjach wojennych przeciwko 
Koreańskiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej, Chińskiej Republice 
Ludowei i Demokratycznej Repub­
lice Vietnamu.

Na obszarze całej Japonii rozpos­
tarła się gęsta sieć amerykańskich 
baz morskich i lotniczych. Stany 
Zjednoczone zrekonstruowały wiel­
kie bazy morskie Japoniir w Sase- 
t>o, Jokosuka, i inne. Z lotnisk ja­
pońskich startują codziennie samo­
loty amerykańskie, dokonujące nalo­
tów bombowych na Koreę. W ten 
sposób wykorzystuje się Japonię ja­
ko arsenał wojskowy i bazę wypa­
dowa dla agresywnych działań im­
perialistów amerykańskich.

W końcu 1949 r. prasa amery­
kańska i japońska doniosła, że 
Stany Zjednoczone przygotowały 
projekt drębnego traktatu pokojo­
wego dla Japonii, bez udziału 
ZSRR i Chin. W myśl tego projek 
tu Stany Zjednoczone zamierzają 
pozostawić w Japonii swe wojska 
pod pretekstem je j' „obrony“.

Amerykański reżim okupacyjny 
przeistoczył się w interwencję im- 
periaFzmu amerykańskiego w Ja­
ponii. Tego rodzaju polityka pro­
wadzi do przeobrażenia Japonii 
w kolonię amerykańską, do lik­
widacji niezawisłości kraju.

Amerykańskie władze, okupa­
cyjne wprowadzają w Japonii po 
rządki faszystowskie, dławią swo­
body polityczne, prześladują or­
ganizacje postępowe. W marcu 
1950 r. generał Mac Arthur wydał 
dyrektywę o przedterminowym 
zwolnieniu głównych japońskich 
zbrodniarzy wojennych odbywają 
cych karę z wyroku trybunału 
międzynarodowego. W czerwcu 
1950 r. Mac Arthur pozbawił przy 
wódców Japońskiej Partii Komu­
nistycznej prawa rozwijania dzia­
łalności politycznej. Policja japoń 
ska rozprawia się okrutnie z u- 
czestpifeanU wieców, i.manifest»?

postępowych; coraz częściej zda­
rzają się wypadki delegalizacji 
związków zawodowych i innych 
organizacji społecznych.

Związek Radziecki występuje z 
całą energią przeciwko amerykań­
skiej polityce ujarzmienia Japo­
nii. Z S R R  j e s t  z d e k l a ­
r o w a n y m  z w o l e n n i ­
k i e m  j a k  n a j s z y b s z e ­
g o  z a w a r c i a  t r a k t a ­
t u p o k o j o w e g o  z J a p o  
ni ą ,  d o m a g a  s i ę  k o n ­
s e k w e n t n i e  i k a t e g o ­
r y c z n i e  w y c o f a n i a  z 
j e *j t e r y t o r i u m  w o j s k  
o k u p a c y j n y c h  i p r z e ­
i s t o c z e n i a  J a p o n i i  w 
w o l n e ,  n i e z a w i s ł e  
p a ń s t w o  d e m o k r a ­
t y c z n e .

Imperialistyczni podżegacze wo­
jenni prowadzą politykę ujarzmię 
nia narodów Azji. Od przygotowa 
nia wojny imperialiści przeszli do 
bezpośrednich aktów agresji na 
Dalekim Wschodzie. Prowadzą bar 
barzyńską wojnę w Korei, okupu­
ją Formozę, dwukrotnie już do­
puścili się ataków z powietrza .na 
terytorium Chin.

Jednakże zbliża się kres pano­
wania imperialistów w Azji. Do 
bohaterskiej walki o wolność zer­
wał się naród Korei. W walce o 
pokój, demokrację i niezawisłość, 
w walce przeciwko podżegaczom 
wojennym biorą coraz bardziej 
energiczny udział wszystkie naro­
dy Japonii. Na terenie Japonii 
zebrano miliony podipisów pod a- 
pelem sztokholmskim W całym 
kraju szerzy się ruch protestu 
przeciw kolonizatorskiej polityce 
USA w Japonii, przeciw agresji 
w Korei. •

Postępowi ludzie całego świata 
potępiają zdecydowanie politykę 
imperialistów amerykańskich, od 
radzających ognisko agresji na 
Dalekim Wschodzie i przeistacza­
jących Japonię w bazę dla reali­
zacji swych bandyckich planów. 
Miłujące wolność narody, przede 
wszystkim narody Azji, domagają 
się demilitaryzacji i demokraty­
zacji Japonii^ żądają kategorycz­
nie od imperialistów amerykań­
skich zaprzestania awantury wo­
jennej na Dalekim Wschodzie.

V. KRAJN OWr

Na przykładzie Związku Ra­
dzieckiego uczymy się, jak budo­
wać socjalizm w naszym kraju, 
jak rozwijać potęgę naszej Ludo­
wej Ojczyzny. Prawdziwa miłość 
własnego kraju łączy się niero­
zerwalnie z miłością Związku Ra 
dzieckiego, który po raz pierwszy 
w historii zbudował ustrój spra­
wiedliwości i postępu, łączy się z 
miłością do wszystkich ludzi wal. 
czących o pokój, o sprawiedli­
wość społeczną, o postęp.

Pracę naszą zaczynamy w bie­
żącym roku w dniu, w którym 
obraduje w Warszawie I Polski 
Kongres Pokoju. Setki delegatów 
z całego kraju zebrały się w sto­
licy, aby wyrazie naszą wolę 
utrwalenia pokoju.

Naszym wkładem w walkę o 
pokój jest przede wszystkim wy­
konanie olbrzymiego planu 6-lel- 
niego. Wykonanie tego planu 
uczyni z Polski jeden z najbar­
dziej uprzemysłowionych zamoż­
nych krajów Europy. Plan 6-letni, 
który wykonują w codziennym 
trudzie wasi rodzice, bracia i sio­
stry, zapewni nam nowe, dosko­
nalsze życie i szczęście dla wszy­
stkich i dla każdego z nas. Wy­
konawcami planu 6-letniego i tym 
samym bojownikami o pokój je­
steście również wy, przygotowu­
jący się w szkole i zdobywający 
wiedzę, do przyszłej pracy zawo­
dowej.

ZMP —  pierwszy 
pomocnik partii

Od przygotowania, jakie otrzy­
mujecie w szkole, wy, przyszli bu 
downiczowie Polski Socjalistycz­
nej, przyszli górnicy, metalowcy, 
mechanicy, robotnicy rolni, chło­
pi, inżynierowie, nauczyciele, le­
karze, artyści — zależy zwycię­
stwo w walce o wykonanie planu 
6-letniego.

A teraz do was się zwracam 
ZMP-owcy i harcerze.

Wasza rola — to rola pierwsze 
go pomocnika nauczyciela w wiel­
kiej bitwie o rzetelną wiedzę i 
socjalistyczne wychowanie. Wasz 
udział w ochotniczych brygadach 
ZMP, w pięknych i pożytecznych 
pracach społecznych, w organizo­
waniu życia szkolnego — to po­
ważny dorobek i cenny wkład w 
walce o pokój i socjalizm.

Waszą ambicją winno być za­
jęcie pierwszego miejsca w nauce 
szkolnej i w pracy społecznej. 
Pomoże wam poczucie jedności z 
całą postępową młodzieżą świata 
i przykład komsomolców i pionie­
rów Związku Radzieckiego.

Musicie odważnie wykrywać 
wroga, który stara się odepchną'• 
was od wszystkiego, co nowe i 
twórcze. Musicie zwalczać go ni" 
ugięcie i zwycięsko. Wierzynv 
że własną pracą i postawą zask 
życie na zaszczytną nazwę piór’- 
szego pomocnika partii w wab 
o szczęśliwe jutro naszej młodz 
ży.

życzę wam wszystkim, dróg 
młodzieży, owocnych wyników ' 
pracy w nowym r.oku szkolnym.

0 nowe kaciry roSr.śc’
Minister Rolnictwa i R. R. - 

Jan Dąb - Kocioł w przemów' 
niu skierowanym do młodzii ' 
szkół rolniczych powiedział r 
in.: — Rolnictwu naszemu p" 
trzehne są pilnie nowe, młode, f, 
chowe kadry, które by do prac r 
nych wniosły nowoczesną wieć 
rolniczą, swój twórczy zapał 
entuzjazm, swoje gorące pragr: 
nie budowania nowego roinictw 
opartego na bogatych doświadcz 
niach radzieckiej agrobiologii.

Charakteryzując przemiany, ja 
kie zaszły na wsi polskiej, mini 
ster Dąb-Kocioł powiedział:

W procesie przechodzenia w: i 
na wyższy, zespołowy system go 
spodarki trzeba wam samym 
współuczestniczyć. Urzeba na prz 
kładach lepszych osiągnięć w pa1 
stwowych gospodarstwach rolnych
1 istniejących już spółdzielniac 
produkcyjnych wykazać wyższo« 
gospodarki zespołowej nad indy­
widualną, wykazywać potrzebę i 
konieczność zespołowej gospodar 
ki rolnej na wsi.

Winiliście być nie tylko dobry­
mi rolnikami, ale i dobrymi spo­
łecznikami. Takimi pragnie Was 
widzieć Polska Ludowa. Takimi 
winniście wejść w społeczne i go- 
spodarcze życie naszej wsi, aby 
wraz z klasą robotniczą i masa 
mi pracującego chłopstwa stać 
się budowniczymi lepszego, iasne 
go jutra naszei wsi
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Dokończenie przemówienia wiceprzewodniczącego PKOP — min. Adama Rapackiego
Coraz częstsze i głębsze 

kryzysy skłaniają wielki kapi 
tał cło _ szukania ratunku w 
zbrojeniach, w wojnie i podbo 
iiach. W idzim y sięgania zbroj­
ną ręką po zagraniczne rynki 
zbytu, podczas gdy we włas- 
ny,ni kra^u m iliony cierpią 
głód i nędzę, — widzimy w oj­
nę o cudza ziemię i bogactwa 
naturalne, podczas, gdy włas­
na ziemia m ogłaby dawać wie 
lokroć więcej, widzimy podbo 
je  i walki o cudze ręce robo­
cze, o pół-niewołników w kolo 
niach, podczas, gdy m iliony lu 
dzi we własnym kraju napróż- 
no szukają pracy — oto krwa 
wy nonsens, który wynika z 
panowania wielkich koncernów 
i wyzysku w krajach kapitali­
stycznych.

Dziś imperialiści amerykańscy 
starają się skierować wszystkie 
dążenia wojenne kapitalistycznego 
świata przeciw Związkowi Radziec­
kiemu, przeciw całej wyzwolonej z 
kapitalistycznego jarzma części 
świata. Pokazują łakomemu kapita- 
lizmowi olbrzymie bogate tereny, 
obiecują podział zdobyczy i niewol­
ników, nawołują do zniszczenia 
źródła rewolucji — przykładu dla 
klasy robotniczej i mas pracują­
cych całego świata.

Niezależnie od tego, sobie nawza­
jem rzuciliby się d0 gardła, aby wy­
dzierać sobie rynki i kolonie. W sa­
mym sednie ich ustroju, W WY­
ZYSKU — tkwią przyczyny wojny.
Pokojowe współżycie 

różnych ustrojów 
jest możliwe

Nie wynika z tego, iż nie może 
być pokojowego współżycia z kra­
jami kapitalistycznymi. Pokojowe 
współżycie z krajami kapitalistycz­
nymi jest możliwe, jeśli zmusi się 
je do szanowania pokoju. Trzeba im 
narzucić pokój. DOKONAĆ TEGO 
MOŻNA PRZECIWSTAWIAJĄC IM 
TAKĄ SILĘ, KTÓREJ NIE ODWA­
ŻĄ SIĘ ZACZEPIĆ. Można im też 
uniemożliwić napad. Nie będzie prze 
cięż prowadzić wojny p. Truman na 
czele kilkudziesięciu tysięcy ban­
kierów i kapitalistów. Bez mas nie 
poprowadzą wojny.

A masy nie m.ają żadnego inte­
resu w wojnie — c h c ą  po ko -  
j u. Ażeby je poprowadzić na woj­
nę, musi je imperializm najpierw 
oszukać. Stąd cały imperialistyczny 
aparat oszustwa, sieć agentur, par-

_ Żeby uniemożliw ić imperia­
lizmowi napaść i wojnę, trze­
ba obronić masy przed oszu­
stwem, nie dać imperializmo­
wi piechoty, której tak szuka 
dokoła.

Socjalizm źródłem 
trwałego pokoju

. D r u g a  p r a w d a :  JEST 
«W IAT ZWYCIĘSKIEGO l 
BUDUJĄCEGO SIE SOCJA­
LIZMU, KTÓRY POTRZEBU 
JK I CHCE POKOJU. Zwią- 
zek Radziecki i kraje demokra 
eji ludowej są  światem wyzwo 
lonym spod panowania impe­
rializmu i jego praw. W  tym 
świecie wyzysk zniszczono a l­
bo go się dobija. Tym światem 
rządzą ludzie, którzy ch cą  po­
koju ludzie pracy, którzy z 
tej pracy żyją  i tylko w niej 
widza swą przyszłość.

W  samym sednie ustroju so­
cjalistycznego i ustroju budo­
wy socjalizmu tkwią przyczy­
ny trwałego pokoju. Nie mogą 
nas skłaniać do napastniczych 
wojen ani rynki zbytu, ani cu­
dza ziemia, bogactw a, niewolni 
eze ręce robocze. Nie jest to 
nam potrzebne. W łasną pracą, 
na własnej ziemi tworzyć i 
mnożyć bogactwo człowieka i 
jego kulturę, to tutaj sprawa 
łatwiejsza, nieskończenie pięk­
niejsza i dająca stokroć więk­
sze rezultaty, niż wszystkie 
podboje. Nic tu nikomu z woj- 
?y. każdemu wszystko z po­
kojowej pracy.
, Ta .i jest w Związku Radziec 
kim, tak staje się w Polsce i 
w całej wyzwolonej części 
świata. Dlatego Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji 1 u- 
doŵ ej sa Słowną silą pokoju. 
Dlatego Zw iązek Radziecki' jest 
strażą przednią obozu walki o 
pokój. Dlatego nazwisko Stali 
na jest naszym sztandarem i 
drogowskazem.

Związek Radziecki 
nadzieją ludów

T r z e c i a  p r a w cl a : pow ­
stanie. istnienie i rozwój świa-

ta socjalizmu pokazują masom ! atomowej
ludzkim, że wojna nie jest nie 
uchronnyin losem człowieka.
W  ciągu drugiej w ojny świa­
towej setki milionów ludzi za­
znało wszystkich okropności 
w ojny i całego piekła panowa­
nia faszystowskiego napastni­
ka. Setki milionów ludzi uau 
czyły się do głębi nienawidzieć 
w ojny i je j sprawców'.

Przed milionami ludzi odsło 
n iły się siły, które dziś przo­
dują w walce o pokój, które 
torują przed ludzkością drogi 
postępu. Po wojnie miliony lu 
dzi zobaczyły jak dokoła Zwiąż 
ku Radzieckiego rozw ijają się, 
niepowstrzymanie nowe kraje 
rządzone przez lud, który nie 
chce i nie potrzebuje wojny. 
Miliony widzą rosnącą potęgę 
tego świata, widzą nieugiętą 
walkę o -•'kój. pokojową poli­
tykę Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej.

Poznają przyczyny tej polityki 
i widzą w nich wielką szansę po­
koju — jest świat, który nie chce 
i nie może chcieć wojny. Jest 
wielka i rosnąca siła, która może 
przeciwstawić się wojnie. Pokój 
przestał być marzeniem szlachet­
nych ale bezsilnych jednostek, — 
stał się osiągalnym, konkretnym 
celem walki mas ludzkich.

To jest tajemnica powstania ma 
sowości, wiary w zwycięstwo i o- 
fensywnego rozmachu ruchu ob­
rońców pokoju.

C z w a r t a  p r a w d a :  
siły obozu pokoju rosną, muszą 
rosnąć i będą rosnąć niepowstrzy 
manie. Będą niepowstrzymanie 
rosły siły Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej. 
Dość spojrzeć na drogę przebytą 
i na cyfry planów. Zacieśnia się 
stale więź współpracy między ty­
mi krajami, ponieważ ta współ­
praca oparta jest na zasadach 
wzajemnej pomocy.

Rosną siły pokoju w krajach 
kolonialnych i półkolonialnych, 
zaostrza się i potężnieje walka wy 
zwoleńcza ujarzmionych i wyzy­
skiwanych narodów. Wzmaga się 
rewolucyjna walka klasy robotni­
czej. Szerzy się i potężnieje ruch 
pokoju.

P l ą t a  p r a w d a :  siły o- 
bozu imperialistycznego nie mogą 
wzrastać poważnie i na daleką 
metę. Świat imperializmu dotknię 
ty jest nieuniknionym rozkładem.

bakteriologicznej“ .
Ludzkość musi przeciwstawić się 
tej fali zdziczenia — stwierdza 
mówca.

Agresorów 
czeka kląska

strogi pod adresem amerykańskich 
sterników nawy imperialistycznej.

To już nie tylko sprzeczności in­
teresów wywołują rosnące wahania 
i zastrzeżenia w świecie kapitalis­
tycznym, zwłaszcza w Europie. To 
wzmaga się lęk samych kapitalis­
tów przed ryzykiem wojny i KLĘ- 

Mm, Rapacki cytuje następnie ; SKI. 
drugi doniosły fakt — wejście 
imperializmu amerykańskiego na 
drogę zbrojnej agresji, na drogę 
zbrojnej interwencji w wewnętrz 
ne sprawy narodów w Korei, na 
Formozie, w Yietnamie.

Żadne_ kłamstwa nie zmienią 
faktu: imperializm amerykański 
ód dawna przygotowywał napaść 
na Koreę. Najserdeczniejsze u-

łmperia!i£ci bofą sią 
własnego narodu

Piąte zjawisko w rozwoju sy­
tuacji światowej: Awanturniczą 
politykę imperializmu amerykań­
skiego charakteryzuje poczucie 
słabości wobec mas, lęk przed na

czucia całej postępowej ludzkości i ,ro.dami i p r f  d " !a™  narodem, 
towarzyszą narodowi koreańskie- j ,?k przed otwart* walfci* ldeoloS1 
mu i jego armii. Z duma i rado- j czn
ścią obrońcy pokoju słuchają wia Bezczelność imperializmu ame- 
domości o postępach armii ludo- ! rykańskiego opiera się na oszus- 
wej. Korea walczy za sprawę po- twie i próbach rozbicia i osłabię 
koju: imperialistyczny napastnik | nia obozu pokoju oraz na faszyź- 
inusi cofną* się z drogi zbrojnej j  rnie. Ale coraz trudniej imperial!
agresji, musi zrozumieć jak bez­
nadziejne są jego widoki w walce 
przeciwko wolnym narodom, bro­
niącym swej niepodległości i przy 
szłości. Imperialistyczny napast­
nik musi pójść precz z Korei.

Polscy obrońcy, pokoju uznają za 
swoją uchwalę praskiej sesji Biura; 
Światowego Komitetu Obrońców i 
Poko ju przeciwko zbrojnej inter- j 
wencji w sprawy wewnętrzne naro­
dów. interwencji, która jest zwykłą 
bandycką napaścią na narody.

Odra i Nysa 
granicą pokoju

Trzeci ważny fakt, to to, że w pia 
nach wojennych imperializmu ame­
rykańskiego coraz większa rolę od­
grywają faszystowskie i odwetowe 
sity Niemiec zachodnich. Otwarcie 
mówi się już o zbrojerńu Niemiec

storn oszukiwać masy. Dlatego 
coraz wyraźniej wchodzą na dro­
gę dyktatury faszystowskiej. Ale 
faszyzm też musi się opierać na 
oszustwie, które kogoś mu pozy­
ska: drobnomieszczaństwo, część 
inteligencji, bogatego chłopa.

I znów przychodzi ruch poko­
ju i stawia sprawę prosto i słusz 
nie — kto nie chce wojny, niech 
bez względu na wszelkie różnice 
walczy wraz z nami, obrońcami 
pokoju. I rośnie zażarty opór 
przeciw amerykańskiej faszyzacji 
świata kapitalistycznego.

Wobec tego — trzecie rozwiąza 
nie: wojna bez mas, broń atomo­
wa. Dlatego to, choć dawno roz­
wiała się legenda o monopolu 
atomowym, imperialiści nie chcą 
przestać wierzyć w bombę atomo 
wą. Zgubna to dla nich samych 
wiara: ani nie mają przewagi a-

Wzmcżona produkcja 
to nasza broó

zachodnich. Amerykańscy naśladow- tomowej, ani też przewaga taka 
cy Hitlera spodziewają się znalezć j nie decyduje o losie wojny. O lo-

Idziemy słuszną drogą
Mówca wskazuje wnioski płyną 

ce z tych oczywistych prawd.
Słusznie obrońcy pokoju widzą 

niebezpieczeństwo wojny, słusznie 
widzą jego sprawców — amerykań 
skich imperialistów. Słusznie ob­
rońcy pokoju wierzą w przyszłość, 
ponmważ nic nie- zdoła odwrócić 
ostatecznego zwycięstwa sił socja­
lizmu i pokoju nad silami impe­
rializmu 1 wojny.

Obrońcy pokoju na całym świe- 
■cie wybrali słuszną drogę walk! 
o pokój, oddając swe siły i zapał 
przyspieszaniu wzrostu sił świa-

tutaj piechotę. Dlatego izolują 
Niemcy zachodnie od Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, gdzie 
odwrotnie —- ukarano zbrodniarzy 
wojennych, rozpoczęto wielkie dzie 
lo »odrodzenia- narodu niemieckiego, 
wielką .walkę o Niemcy pokojowe"! 
demokratyczne, gdzie klasa robot­
nicza i jej partia zdobyła miodzież, 
prowadzi ją do Walki o pokój, wy­
chowuje w duchu głębokiej przyjaź­
ni z narodami sąsiadującymi, a z 
narodem polskim w szczególności, 
gdzie podjęto bezwzględną walkę z 
nacjonalizmem i uznano na zawsze 
granicę na Odrze i Nysie, jako gra­
nicę pokoju.

Amerykańscy okupanci robią co 
mogą, aby przeszkodzić takiemu sa­
memu biegowi rzeczy w Niemczech 
zachodnich. Podjudzają i wzmagają 
terror policyjny przeciw klasie ro­
botniczej i obrońcom pokoju — po­
pierają i wzmacniają faszyzm wy­
puszczanymi z więzień bandytami. 
A teraz będą ich zbroić. O podsyca­
nych w ten sposób nadziejach świad 
czy m. in. przemówienie Schuma- 
chera, który widzi linię obrony Za­
chodu nad Wisłą i Niemnem.

Ale Polska Ludowa, to nie Pol­
ska sanacyjna i jej sprzymierzeńcy

ta socjalizmu i obozu pokoju, a z dawniej. Naszym sprzy-
drugiej strony — paraliżowaniu
napastniczych przygotowań impe­
rializmu i demaskowaniu podłej 
imperialistycznej kampanii oszust 
w a.

Mówca charakteryzuje następ­
nie zachowanie się obozu impe­
rialistycznego w obliczu niepo­
wstrzymanego wzrostu sił pokoju, 
przytaczając szereg najważniej­
szych faktów i zjawisk.

Psychoza wojenna 
w interesie monopoli
Prasa wciąż donosi o nowych 

kredytach na zbrojenia. Akcje 
przemysłu zbrojeniowego i zyski 
kapitalistów idą w górę. Płacą za 
to masy_ pracujące — nie tylko 
amerykańskie, bowiem amerykań­
ski rząd każe zbroić się w ame­
rykański sprzęt również i Europie. 
Ponoszą klęski, ale kapitaliści a- 
merykańscy mają „koniunkturę“ .

Imperializmowi amerykańskie­
mu chodzi nie tylko o zyski, nie 
rezygnuje on jeszcze z nadziei 
panowania nad światem. Wie, że 
czas jest przeciwko niemu, więc 
się śpieszy: tu jest źródło jego 
awanturniczych nastrojów. W pa 
rze z nim postępuje zezwierzęce­
nie, żądza mordu. Nie można dzi 
wić się, że Amerykanie wypusz­
czają z więzień i obozów bandy­
tów hitlerowskich, jeżeli p. Ache- 
son oświadcza, że „nic widzi nic 
specjalnie zbrodniczego w wojnie

mierzeticem jest cały potężny świa­
towy obóz pokoju. Na straży poko­
ju i granicy pokoju stoi miliard lu­
dzi, lye tylko po tej, ale i po tamtej 
stron e granicy — i w Niemczech 
zachodnich także.

Wasale USA zaczynają 
* się wahać

Czwartym charakterystycznym' 
zjawiskiem są narastające wahania 
w samym obozie kapitalistycznym, 
wśród wasali imperializmu amery­
kańskiego.

Sprzeczności interesów, opór rhas 
i lęk przed ryzykiem wojny wywo­
łują coraz więcej zastrzeżeń w sa­
mym obozie imperialistycznym. W 
caiej kapitalistycznej prasie euro­
pejskiej odzywają się glosy, prze-

sach wojny decyduia: USTRÓJ, 
CZŁOWIEK I SŁUSZNA, PO­
STĘPOWA SPRAWA. We wszy 
śtkich trzech punktach przewagę 
ma socjalizm.

Konieczna fest czujność
Im bardziej zawodzą inne środ­

ki -— tym bardziej potęguje i do 
skonali imperializm swój ostatni 
atut: próby rozbicia obozu poko­
ju, próby oddzielenia czołówki o- 
bozu pokoju — Związku Radziec­
kiego, klasy robotniczej, partii ro 
botniczej od mas.

Imperializm ma starą szkołę 
dywersji, szpiegostwa i sabotażu. 
Dlatego KONIECZNA JEST 
CZUJNOŚĆ. Znaczenie apelu 
sztokholmskiego polega i na tym, 
że przyparł do muru również 
wszystkie jawnie działające poli­
tyczne agentury imperialistów. 
Wszystkie one na pytanie, czy są. 
za, czy przeciw bombie atomowej, 
odpowiedziały gwałtowną propa­
gandą przeciw apelowi. Przeciw 
apelowi wypowiedziały się poza 
tym koła watykańskie. Nie sły­
szeliśmy też z Rzymu potępienia 
rozpasanej, krwiożerczej propa­
gandy mordu i wojny, prowadzo­
nej przez prasę imperialistyczną. 
Nie słychać słów potępienia wo­
bec bestialskich bombardowań a- 
merykańskich w Korei. Przeciw­
nie — ma nastąpić, o ile już nie 
nastąpiło, utrwalenie stosunków 
dyplomatycznych między Waty­
kanem i Waszyngtonem. Właśnie 
teraz. Watykan nie zawsze i nie 
wobec wszystkich bywa równie 
pobłażliwy. Rok zaledwie minął 
od sławnej wtedy — dziś przez 
masy ludowe zapomnianej — 
groźby ekskomuniki. Ekskomuni­
ka miała być narzędziem, rozbicia 
ruchu pokoju. Nie stała się tym 
narzędziem dlatego, że masy wie­
rzących uważają za pierwszy mo­
ralny obowiązek człowieka — ob­
ronę człowieka, człowieczeństwa 
i kultury przed bestialstwem woj 
ny.

W N I O S K I
. ^ wydarzeń faktów, charakteryzujących zachowanie się obo 

zu imperialistycznego w obecnej’ fazie walki o pokój,, wypływają 
następujące wnioski:
*| W obliczu niepowstrzymanego wzrostu sił obozu pokoju naj-
1 bardziej zaciekła grupa imperialistów przyśpiesza przygoto­
wania wojenne. Ich polityka nosi coraz wyraźniej charakter po­
lityki bankrutów i awanturników.
2  W obliczu rosnących sił pokoju i w obawie przed rosnącym 

_ ryzykiem klęski, mnożą się objawy otrzeźwienia w dość sze­
rokich kolach kapitalistów, zwłaszcza europejskich. Mnożą się za­
strzeżenia i opory wobec awanturniczej polityki imperialistów a- 
merykańskich.
O Obóz imperializmu w obliczu przewagi i wzrostu sił pokoju 
«» różniczkuje się. Stały i szybki wzrost przewagi sil pokoju 
może stworzyć warunki, w których wszystkie sprzeczności intere­
sów kapitalistycznych mogą znaleźć coraz silniejsze ujście w prze­
ciwstawiania się państw kapitalistycznych awanturniczej polity­
ce wojennej imperializmu amerykańskiego.

4 Aby zapobiec wojnie, nie wystarczy „jakakolwiek“ przewaga 
sił pokoju. Potrzebna jest decydująca przewaga, wobec któ­

rej nie ośmieli się napaść nawet awanturnik.
K Obok siły zwycięskiego i budującego się .socjalizmu, potężną 

siłą obozu pokoju jest opór mas w świecie kapitalistycznym 
przeciw wojnie.
6 Konkretnym bojowym zadaniem ruchu obrońców pokoju —- 

w obecnym okresie zaostrzonej walki o pokój — jest: jesz­
cze szybciej zmobilizować wszystkie siły mas do walki o siłę 
świata socjalizmu i demokracji ludowej — do WALKI O ZADA­
NIA PRODUKCYJNE. Jeszcze szybciej zmobilizować wszystkie 
siły mas świata kapitalistycznego do oporu przeciw imperialis­
tycznym przygotowaniom do napaści wojennej. Jeszcze energicz­
niej demaskować i obracać w niwecz imperialistyczną kampanię 
oszustwa. Szerzyć i pogłębiać prawdę o istotnych przyczynach 
wojny i agresji. Wzmacniać jedność obozu pokoju na całym świę­
cie. Zdwoić czujność wobec prób rozbicia, dywersji i osłabienia 
obozu pokoju.

W walce o pokój decyduje ustrój, człowiek, słuszność spluwy. 
Po naszej stronie — zwycięski i rosnący socjalizm. Po ich stronie 
— rozpadający się, zgniły imperializm. Po naszej stronie — słusz­
na i wielka sprawa pokojowej przyszłości człowieka. Po ich stro­
nie — brudna kalkulacja zysków z krwi, zbrodni i nieszczęścia.

Po naszej stronie — STALIN. Po ich stronie — Truman.
Po naszej stronie — klasa robotnicza. Po ich stronie — mag­

naci kapitalistyczni.
Po naszej stronie — najbardziej świadome i wypróbowane 

w niejednej walce o postęp, najbardziej bojowe masy. Po ich 
stronie — oszukani, najbardziej zacofani, bierni, przekupieni i 
zgnili.

Po naszej stronie — setki milionów — coraz więcej ludzi, 
którzy nie chcą wojny. Ale człowiek, który tylko nie chce wojny, 
to mało. Siła — to człowiek, który chce i umie walczyć o pokój. 
ZROBIĆ ŻOŁNIERZAMI POKOJU WSZYSTKICH, KTÓRZY NIE 
CHCĄ WOJNY — A NIE ZNAJDZIE SIĘ NIKT, KTO BY OŚ­
MIELIŁ SIĘ PODNIEŚĆ RĘKĘ NA POKÓJ. Takie jest naczelne 
zadanie obrońców pokoju na całym świecie.

wychować nowych ludzi trzeba w 
walce. Odczuwaliśmy przecież, bez 
skuteczną zresztą, robotę we­
wnętrznego wroga pokoju i w 
czasie akcji zbierania podpisów, 
i w akcji wyborczej. Działa on 
chytrze i atakuje podstępnie.

Trzeba prowadzić zażarcie, na 
każdym kroku walkę przeciw im­
perialistycznemu oszustwu, sze­
rzyć świadomość przyczyn wojny, 
pokazać jej siewców i ich agentu­
ry, otoczyć ich nienawiścią. Trze­
ba pogłębić uczucie braterskiej 
solidarności z bojownikami poko­
ju na całym świecie, POGŁĘBIAĆ 
MIŁOŚĆ I SZACUNEK DLA 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO — 
GŁÓWNEJ SIŁY W WALCE O 
POKÓJ — dla bohaterskiej klasy 
robotniczej, zmagającej się z im­
perializmem — DLA STALINA 
WODZA OBOZU POKOJU.

Trzeba także skupiać uwagę 
na bliskich i konkretnych 
przejawach wałki o pokój w 
terenie — cała Polska żyć mu 
si wielką bitwą o jej pokojo­
wą przyszłość, bitwą, która to­
czy się w naszym kra ju — mu 
si żyć planem 6-lctnim.

Trzeba szerzyć zrozumienie 
znaczenia obronności kraju 
dla obrony pokoju, pogłębiać 
szacunek i miłość dla odrodzo­
nego W ojska Polskiego. Trze­
ba wyostrzyć wzrok na wszyst 
ko, co może zdemaskować szpie 
ga wojskowego czy gospodar­
czego.

W alczyć o siłę Polski, to tak 
że wyjaśniać wielkie znaczenie 
władzy ludowej, jako kierow­
nictwa narodu w walce o po­
kój. Nie wolno x>rzecbodzić o- 
bojętnie koło niczego, co może 
być barierą między masami 
ludzkimi i ich władzą. TRZE­
BA SPAJAĆ I WZMACNIAĆ 
JEDNOŚĆ NARODU W  W AL  
CE O POKÓJ — dokoła wła­
dzy ludowej, dokoła klasy ro­
botniczej, dokoła jej przywód­
cy — naszego P r e z y d e n t a .

Powinniśmy jedność narodu w 
woli pokoju przekształcić w O- 
GóLNONAKODOWY, BOJOWY 
FRONT POKOJU.

Min, Rapacki podkreśla następnie, 
że wyzwolony z faszystowskiej oku­
pacji i z imperialistycznego jarz­
ma naród polski idzie szybko do 
lepszej, socjalistycznej Polski i jest 
ogniwem obozu pokoju i jedną z 
wysuniętych jego pozycji. Tak jak 
wszystkich wyzwolonych krajów — 
imperialistycznych wróg nienawi­
dzi Polski Ludowej. Nadzieją na 
polska ziemię kupuje sobie amery­
kański Imperializm hitlerowskich 
pachołków. Nasyła na Polskę Lu­
dową swych szpiegów, agentów, dy 
werśantów.

ALE TEŻ JESTEŚMY JAK NIG­
DY SILNI: jako państwo należące do 
obozu pokoju i postępu, jako pań­
stwo, w którym lud ma w ręku wia- 
dzę. Polscy obrońcy pokoju mają 
dość powodów i wszelkie warunki, 
aby wcielić w życie wszystkie za­
dania, wynikające z obecnego okre­
su zaostrzonej walki o pokój na 
świecie. Mamy przed sobą plan 6- 
letni — KONKRETNY PROGRAM 
PRODUKCYJNEJ WALKI O PO­
KÓJ, O SILĘ I OBRONNOŚĆ POL­
SKI LUDOWEJ. Plan 6-letni ma nie 
tylko wewnętrzne, ale i międzyna­
rodowe znaczenie, potęgując wkład 
Polski do ogólnych sił pokoju.

PIERWSZYM OBOWIĄZKIEM 
OBKONCOW POKOJU JEST WY 
KONYWAC I WALCZYĆ O WY­
KONANIE PLANU 6-LETNIEGO.
Nie znaczy to tylko pracować wed 
ług planu — wykwnywać normy. 
Walka o pokój jest pracą zażar­
ty, wykonywaną z zapałem, z nie­
ustanną myślą o jej znaczeniu dla 
ojczyzny i dla milionów ludzi na 
świecie — pracą wykonywaną 
ze zrozurrfieniem wagi każdej go­
dziny w jwyścigu między siłami 
pokoju i awanturnictwem wojen­
nym imperializmu. Walką jest 
praca przodownika, racjonalizato­
ra. Obrońca pokoju przy pracy 
czuje się odpowiedzialny nie tyl- 

i ko za siebie — jest odpowledzial- 
\ ny za walkę o pokój w całym za­
kładzie pracy, w całej wsi, gminie, 
w całej Poisce, na całym świecie. 
Nie wolno mu przechodzić obo­
jętnie obpk najdrobniejszych na­
wet objawów świadomego czy nie 
świadomego sabotażu.

Włączyć do walki 
wszystkie rezerwy

Byłoby błędem sprowadzać wal 
kę o pokój tylko do zadań pro­
dukcyjnych. Również w domu, w 
dzielnicy wielkiego miasta, we 
wsi, miasteczku, osiedlu — toczy 
się walka połitjmzna o pokój. I 
tam dociera łatwiej niż gdzie in­
dziej wi’óg pokoju i Polski Ludo­
wej, A jednocześnie tam kryją się 
wielkie, nlewyzyskane rezerwy 
ruchu pokoju.

Polski ruch obrońców pokoju 
sięga już szeroko: potrafił zebrać 
18 milionów podpisów pod ape­
lem sztokholmskim, skupiając w 
tej akcji 700.000 aktywistów, w 
większości bezpartyjnych, w bar­
dzo dużej części — kobiet. Ruch 
pokoju ogarnął nowe warstwy, 
sięgnął do nowych środowisk, ale 
ogromne rezerwy jeszcze nie są 
wprowadzone do walki. Upow- 

( szechnić ruch nokom. wydobyć i

Spełnimy obowiązek
Kończąc, mówca stwierdza:
Na całym świecie i w każdym 

jego zakątku wola setek milionów 
ludzi stanęła do walki przeciwko 
imperialistycznym prawom wojny, 
ucisku i grabieży. Wszystko co 
ludzkość ma w tych wielkich cza­
sach najlepszego, wszystkie siły 
socjalizmu i postępu, siły klasy 
robotniczej i mas pracujących, 
siły wszystkich uczciwych i dziel­
nych ludzi wzmagają się w tej 
walce.

Być obecnym w walce — speł­
nić swój obo«iązek — a przede 
wszystkim zwyciężyć — to punkt 
honoru osobistego i narodowego, 
to słuszny przedmiot najszlachet 
niejszej dumy narodowej polskich 
obrońców pokoju.

Jesteśmy oddziałem światowej 
armii pokoju.

Z NAMI SŁUSZNA, WIELKA 
I PIĘKNA SPRAWA.

Z NAMI NIEZWYCIĘŻONA 
POTĘGA CAŁEJ POSTĘPOWEJ 
LUDZKOŚCI.

ZA POKÓJ, ZA OJCZYZNĘ — 
NAPRZÓD!
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Kadry wykwalifikowanych pracowników '* 

zadecydują o wykonaniu zadań planu 6-!efniego

RO§N!E n o w a  w s p a n ia ł a  w a r s z a w a
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Plan 6-letni stawia przed na­

mi zadanie przygotowania i wy­
chowania nowych kadr, które bę­
dą w stanie zapewnić gospodarce 
narodowej konieczny dopływ wy­
kwalifikowanych robotników. Za­
gadnienie ciągłego podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych robotni 
ków zatrudnionych w przemyśle 
jest problemem bardzo ważnym. 
Jeżeli obecnie przemysł woj. 
gdańskiego zatrudnia ok. 40 ty­
sięcy osób, to w roku 1955 licz­
ba ta wzrośnie do ok. 90 tysięcy, 
przy czym wzrost ten dotyczyć 
będzie przede wszystkim robotni 
ków wykwalifikowanych.

Planowana rozbudowa przemy­
słu okrętowego, portów, rybołów­
stwa, przemysłu tłuszczowego i 
drzewnego, transportu oraz olbrzy 
mi wzrost przemysłu budowlane­
go stwarza konieczność zabezpie 
c-zenia niezbędnej wykwalifikowa­
nej siły roboczej dla wielu no­
wych placówek. Na terenie woj. 
gdańskiego powstanie 17 wiel­
kich _ zakładów przemys|owych, 
nie licząc rozbudowy zakładów 
już istniejących.

Plan 6-letni przewiduje wzrost 
wydajności pracy w socjalistycz­
nym przemyśle średnim i wiel­
kim o 66 proc. Wzrost wydajnoś­
ci pracy oparty jest m. in. na 
dalszym postępie technicznym, 
dalszej mechanizacji i automaty­
zacji szeregu procesów produk- 
cyjnych. Szeroki postęp technicz­
ny stawia przed nami zadanie 
podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych i roztaczanie opieki nad 
każdym nowym robotnikiem, któ 
ry rozpoczyna pracę w zakładzie 
produkcyjnym.

Duża część robotników, którzy 
na przestrzeni ostatnich lat na­
płynęli ,do przemysłu, zdobyła już 
pełne kwalifikacje zawodowe.Przy 
czynili się do tego w poważnym

im. gen. Świerczewskiego w El­
blągu, w ZPGG. W Nowym Por­
cie wielu wykwalifikowanych ro­
botników w poszczególnych dziatt 
łach zajmuje się szkoleniem współ 
towarzyszy, I tak w dziale ślusar 
skim szkolą przydzielonych im 
uczniów ślusarze: Smolarek, świe 
żowicz, Stefańczak oraz kowal 
Krawczyk i blacharz Nowak, w 
warsztatach w dziale elektryczno- 
dźwigowym — Preus, Wrzesiń­
ski, Jurkiewicz, Poleć, Smakuł- 
ski, w warsztatach portowych 
Ostrów — w dziale elektrycznym 
— Długonek, Łuczywo, Kaczma­
rek, Dulęba, Bielunkicwicz, Gu­
zik, Morawski. Szkoleniem zajmu 
je się również majster i znany 
racjonalizator Ofiara.

Mimo, że akcja szkolenia zo­
stała już w ZPGG zapoczątkowa­
na, istnieje jednak jeszcze dużo 
niewykorzystanych możliwości w 
tej dziedzinie, na co wskazali 
uczestnicy konferencji aktywu 
partyjnego w Nowym Porcie. Ta 
kim przykładem jest tow. Szram- 
ke, elektromonter z 22-letnią prak 
tyką, któremu złocono nie wia­
domo z jakiego powodu papierko­
wą robotę, zamiast powierzyć mu 
szkolenie niewykwalifikowanych 
robotników.
W PPB Nr 2 w Gdańsku murarz 

Pałczyński szkoli w zespołach 
trójkowych swych pomocników, 
dzięki czemu mogą oni szybko 
przejść do samodzielnej pracy.

Pomoc ta jest wyrazem świa­
domości czołowych robotników, że 
im więcej będziemy mieli wykwa­
lifikowanych kadr, tym lepiej i 
wydajniej będziemy pracowrać, 
tym szybciej zbudujemy funda­
menty socjalizmu.

W warunkach socjalistycznego 
budownictwa, kiedy problem nad- 

, . . .  m'‘aru wykwalifikowanych kadr
stopniu wysoxo wykwalifikowani ; nie istnieje, kiedy wręcz odwrot-
robotnicy, przodownicy pracy i | nie, odczuwamy ich dotkliwy 
racjonalizatorzy. Najlepiej nrz?d- ; brak, znikła również obawa przed 
stawia się pomoc wykwalifikowa i konkurencją. Czy oznacza to, że 
nych robotników w Stoczni Gdań. wszyscy starzy fachowcy przez wy 
skiej, Zakładach Mechanicznych ciężyli już pozostałe z czasów ka­

pitalistycznych nawyki „strzeżenia 
tajemnicy zawodowej“ ? Nie.

O ile bardzo wielu majstrów 
pracuje z oddaniem, o tyle ist­
nieją jeszcze ludzie zacofani, 
którzy nie potrafili dotychczas 
zmienić swego stosunku do'spra­
wy szkolenia nowych kadr. Trze­
ba stwierdzić, że za ten stan rze­
czy' ponoszą w dużym stopniu wi­
nę organizacje partyjne, które 
nie potrafiły przez pracę uświa­
damiającą pomóc tym ludziom w 
przezwyciężeniu błędnej postawy.

Warto również nadmienić, że 
mistrzowie, szkolący niewykwalffi 
kowanych robotników otrzymują 
20 proc. dodatku do pensji, co 
powinno również stanowić zachę­
tę do tej pracy.

Na naradzie gospodarczej akty 
wu partyjnego i następnie na II 
Wojewódzkiej Konferencji partyj­
nej w Gdańsku poświęcono tym 
zagadnieniom wiele uwagi, pod­
kreślając również wielką rolę, ja­
ką może odegrać pomoc inteli­
gencji technicznej w podnoszeniu 
kwalifikacji zawodowych robotni­
ków. Tak np. w Stoczni Gdań­
skiej inżynierowie ob. ob. Gospo-

darowicz i Siennicki pomogli po­
ważnie robotnikom w uzupełnie­
niu ich fachowych wiadomości. 
W Fabryce Mebli w Gościcinie 
inżynierowie przeszkolili na kreś­
larzy kilku zdolnych robotników.

Przykłady takie mamy w ZPGG 
i w innych zakładach.

Pracę nad podniesieniem kwali­
fikacji zawodowych powinien or­
ganizować każdy zakład produk- ; 
cyjny. Praca ta powinna iść dwo- : 
ma torami: przez organizowa- ! 
nie kursów dokształcających i i 
przez praktyczne szkolenie w cza ■ 
sie produkcji przy warsztacie pod : 
opieką fachowców, przodowników ! 
pracy i racjonalizatorów.

Zakładowe organizacje partyjne i 
muszą wykazać większą inicjały- ! 
wę w tej dziedzinie i systematycz ! 
nie czuwać nad przebiegiem szko- : 
lenia.

PODNOSZENIE KWALIFIKA­
CJI ZAWODOWYCH NAJSZER­
SZYCH RZESZ ROBOTNIKÓW 
JEST JEDNYM Z ELEMENTÓW 
NASZEJ WALKI O KADRY. 
JEST WAŻNYM CZYNNIKIEM 
REALIZACJI PLANU 6-LET- 
N1EGO. A. M. Fragment osiedla IF SM na Mokotowie (Foto — AR)
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ditorium Máximum Politechniki 
Gdańskiej, w górnych rzędach sie 
dział oparty rękami o pulpit tow. 
Kaezorek. Słuchał z uwagą togo, 
co mówili jego koledzy o swych 
zakładach pracy, o walce o wydaj 
ność, produkcję i plan, o niedoeiąg 
nięciach i bolączkach, które im 
przeszkadzają w pracy, słowem o 
tym wszystkim, czym żyją przodu 
jący robotnic’ ' o tym, co zwalcza­
ją i jakie trudności pokonują w 
realizacji swyclj śmiałych zamie­
rzeń.

. Kaezorek chciał wstać i powie

dukcyjnym—o Stoczni Gdyńskiej. 
Ale tak się stało, że przed nim 
zabrał głos jeden z jego kolegów 
i wyłożył w prostych słowach 
mniej więcej to, co on sam chciał 
poruszyć.

Narada racjonalizatorów w Po­
litechnice Gdańskiej została za­
kończona. Po podsumowaniu do­
tychczasowych wyników i ustale­
niu wytycznych na przyszłość —- 
sale opustoszały. Robotnicy po­
wrócili do swych codziennych za­
jęć. Wrócił też na stocznię racjo­
nalizator Kaezorek. Z nową ener­
gią zabiał si; do prący w swej na

dziee także o swoim zakładzie pro i izędspcwni. Wypatrywał' usterek,

Zadania podstawowych organizacji partyjnych
w szkolnictwieZadaniem szkolnictwa w okre­

sie realizacji planu 6-letniego jest 
Przygotowanie setek tysięcy wy­
kwalifikowanych kadr do wszyst I rych znajduje się wymagana sta 
kich dziedzin naszej gospodarki. | tu to w o liczba 3 członków partii.
Kadr, którym „równocześnie z 
wpa janiem wiedzy musimy wszcze 
piać w serca... szlachetne, postę­
powe uczucia społeczne ł harto­
wać w> nich gotowość do walki ze 
zwyrodniałymi zakusami wstecz- 
nictwa“  (B. Bierut).

Podniesienie wyników naucza­
nia i socjalistycznego ■wychowania, 
walka o pełną likwidację drugo- 
roczności, tj. powtarzania przez 
uczniów lat nauki — to naczelne 
zadania, to plan produkcyjny 
szkolnictwa w nowym roku szkol 
n.ym. Pełna realizacja tych zadań 
wymaga silniejszego oddziaływa­
nia organizacji partyjnych na ży­
cie szkół i pracę administracji 
szkolnej.

Dotychczasowa praca komitetów 
partyjnych na odcinku oświato­
wym posiadała szereg braków.

Komitety partyjne — wojewódz 
kie, miejskie, powiatowe czy dziel 
nicowe — zajmowały się sprawa­
mi oświatowymi dorywczo, nie o- 
bejmowały całokształtu tych za­
gadnień. Odbiło się to ujemnie na 
pracy organizacji partyjnych w 
szkolnictwie.

Większość nauczycieli —, człon­
ków partii należy dotąd do tzw. 
międzyszkolnych organizacji par­
tyjnych, jednoczących towarzyszy 
z całego miasta lub powiatu mi­
mo, że w wielu wypadkach istnie­
ją warunki do utworzenia szkol­
nych organizacji podstawowych. 
Międzyszkolne organizacje partyj­
ne, grupujące towarzyszy z róż­
nych szkół, a często nawet szkół 
różnego typu nie mogą w należy­
tym stopniu dostosować pracy par 
tyjnej do warunków każdej szko­
ły.

W obliczu narastających przed 
szkolnictwem zadań, zmiana struk 
tury organizacji partyjnych na 
tym odcinku Stała się sprawą bar 
dzo ważną. Komitet Centralny 
naszej partii wydał w czerwcu 
br. instrukcję, która wprowadza 
szereg istotnych zmian do struk­
tury . organizacji partyjnych w 
szkolnictwie.

Zasadniczą zmianą jest tworze­
nie podstawowych organizacji par 
tyjnyeh we wszystkich szkołach 
i instytucjach oświatowych, w któ

Na wsi nauczyciele — członkowie 
partii wchodzą w skład gromadz­
kiej organizacji partyjnej z tym, 
że w każdej szkole, gdzie pracuje 
co nąjmniej 3 członków partii bę-. 
dą grupy partyjne. Międzyszkol­
ne organizacje partyjne natomiast 
zostaną zachowane przejściowo tył 
ko tam, gdzie istnieją szkoły i in­
stytucje oświatowe nieposiadają- 
ce wymaganej liczby członków 
partii dla utworzenia podstawo­
wej organizacji partyjnej, przy 
czym wskazane jest, by organiza­
cje te były niewielkie, składały 
się np. z nauczycieli pracujących 
w tej samej dzielnicy, w tym sa­
mym lub zbliżonym typie szkół 
na terenie danego mias ĵi.

Rok szkolny już się rozpoczął. 
Toteż s z y b k i e  i s p r a w  
n e  u p o r z ą d k o w a n i e  
s p r a w  o r g a n i z a c j i  
p a r t y j n y c h  w s z k o ­
ł a c h  w m y ś l  i n s t r u k ­
c j i  K C  m a  w i e l k i e  
z n a c z e n i e .  P r z y c z y n i  
s i ę  t o  d o  ś c i ś l e j s z e ­
g o  n i ż  d o t y c h c z a s  p o ­
w i ą z a n i a  p r a c y  p a r ­
t y j n e j  n a u c z y c i e l i  z 
i c h  p r a c ą  z a w o d o w ą ,  
z e  s z k o ł ą .

Istnienie na terenie szkoły pod­
stawowych organizacji partyjnych 
nakłada poważne obowiązki na 
nauczycieli — członków partii. 
Tak jak w fabrykach, kopalniach, 
PGR i spółdzielniach produkcyj­
nych praca organizacji partyjnych 
posiada decydujące znaczenie w 
ńealizacji planów produkcyjnych, 
w podnoszeniu świadomości poli­
tycznej mas, tak i praca organi­
zacji partyjnej w szkole winna być 
ściśle związana z całokształtem 
działalności szkoły.

Organizacja partyjna w szkole, 
sprawując polityczne kierownic­
two w życiu szkoły, szczególną 
uwagę (zwracać będzie na mobili­
zowanie nauczycieli wokół stałe­
go podnoszenia poziomu realiza­
cji nowych programów naucza­
nia.

Nauczyciel - partyjniak, w ykazu­
jący socjalistyczny stosunek do w y­
konywanego zawodu, oparły o św.ia-

I dzeniu świetlic, praca nad rozwojem 
życia naukowego i kulturalnego 
młodzieży poza szkolą (biblioteki, 

domg dyscyplinę pracy, prace sa- kola naukowe, wychowanie fizyczne, 
rnoksztaiceniową nad pogłębieniem | sport) — winny być stale przedmio- 

leninlzmu tern uwagi podstawowej organizacjiznajomości marksizmu 
i zasad socjalistycznej pedagogiki, 
to najlepszy przykład dla bezpartyj­
nych kolegów. Walka bowiem o 
świadomą dyscyplinę pracy, prze­
ciwdziałanie nieuzasadnionej absen­
cji ze strony nauczycielstwa, pra­
cowników administracyjnych i mło­
dzieży szkolnej — to podstawowy 
warunek dobrych wyników nau­
czania.

Walka o dalszą demokratyzację 
szkoły, o realizację nowych progra­
mów nauczania i socjalistyczne wy­
chowanie młodzieży nie jest moż­
liwa bez systematycznego podnosze­
nia poziomu ideologicznego i za­
wodowego nauczycielstwa. Już w 
roku ubiegłym na terenie szkól pro­
wadzona była przez zakładowe or­
ganizacje związkowe akcja samo­
kształcenia ideologicznego nauczy­
cieli. Akcja ta, pomimo znacznych 
osiągnięć, posiadała poważne błędy, 
wyrażające się przede wszystkim w 
tym, iż tematyka pracy sarrioksztal- 
ceniowej nie była powiązana z wal­
ka klasowa, jaka toczy się również 
na terenie szkoły z codzienną pracą 
zawodowa nauczyciela w szkole. O- 
panowanie wiadomości z zakresu 
marksizmu - leninizmu było wsku­
tek tego często powierzchowne i 
formalne. Dbałość o należyty po­
ziom akcji samokształceniowej nau­
czycielstwa jest ważnym zadaniem 
organizacji partyjnej w szkole.

Walczać o podniesienie świado­
mości politycznej i poziomu ide­
ologicznego nauczycieli, organi­
zacja partyjna zdecydowanie prze 
ciwstawi się wszelkim próbom 
reakcyjnych elementów, usiłują­
cych zdobyć wpływy wśród nau­
czycielstwa i mlodz;eży
Szczególna opieką otoczy nauczy- 

celi młodych, nie posiadających 
pełnych kwalifikacji zawodowych 
oraz niezbędnego wyrobienia poli­
tycznego, kontrolując ich pracę i 
pomagając im uzupełnić swe wiado­
mości.

W walce o podrfesierre wyników 
nauczania, o socjalistyczne wycho­
wanie młodzieży wielkie zadania sto 
ja przed szkolnym! kolami ZMP 1
ZHP. Pomoc szkolnym kolom mło­
dzieży w organizowaniu i orowa-

partyjnej.
Zadaniem szkoły jest wychowanie 

młodego, socjalistycznego pokole­
nia, wychowanie młodzieży ściśle 
związanej z klasą robotniczą. Obok 
popularyzowania wielkich zadań 
planu 6-Ietniego, szkoła zainteresuje 
młodzież osiągnięciami załóg ro­
botniczych, wałczących o plany 
produkcyjne, stawiać jej będzie 
za wzór przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów. Organizacje partyj­
ne przez utrzymywanie stałej łącz­
ności z członkami partii w komite­
tach rodzicielskich i opiekuńczych 
wpiywać będą na uaktywnienie ko­
mitetów w dziedzinie pracy wycho­
wawczej, przy ich pomocy organi­
zować spotkania młodzieży z klasą 
robotnicza i pracującym chłop­
stwem. *

Od praey organizacji partyjnych, 
od postawy i osobistego przykładu 
nauczycieli - członków parli! zależy 
w dużym stopniu realizacja zadań, 
jakie stoją przed szkolnictwem — 
wychowanie nowych kadr, nowego 
człowieka, oddanego sprawie ludu 
pracującego, sprawie socjalizmu.

T. P.

przysłuchiwał się tętnu maszyn, 
i przeglądał uważnie każde, urządzę 
j  nie. B o od  s p r a w n o ś c i  i 
f a c h o w o ś c i  m i s t r z a  na 
r z ę d z i o w n i  z a l e ż y  w d u 
ż e j m i e r z e  p r a c a  c a ł e ­
g o  d z i a ł u .

O dziale drzewnym Stoczni 
Gdyńskiej mówią, że dobrze stoi, 
bo ma świetnego mistrza.

—- Kaezorek — to człowiek o zło­
tych rekach. Gdyby nie on...

Ale mistrz narzęaziowni jest 
skromny. Gdy słyszy podobne gło 
sy — macha tylko ręką:

— Nie. ma o czym. mówić.. To ta­
kie proste. Potrzeba jest matką wy­
nalazków. ■.......... „....................

Zresztą nie ma nawet czasu słu 
e.hać pochwal, bo maszyny czeka­
ją, Tu trzeba śruby dorobić, tam 
piły napatrzyć, stamtąd znowu do 
noszą/że wiertarka stanęła. Sło­
wem: roboty huk. Ale nigdy nie 
za dużo dla niego.
Często przesiaduje do późnego wie 

czoru, głowiąc się nad jednym z 
zawiłych problemów. Czasami nie 
dni, ale całe tygodnie upływały za 
nim udało mu się znaleźć wtaści 
we rozwiązanie jakiegoś istotnego 
problemu. A było to zazwyczaj 
rozwiązanie łatwe do zrealizowa­
nia dające się ująć w konkretnych 
cyfrach.

Dwanaście razy przez ręce re­
ferenta współzawodnictwa pracy 
Stoczni Gdyńskiej tow. Drobota 
przechodziły projekty usprawnień, 
nadesłanych przez Kaczorka i kie 
równika działu drzewnego tow. 
Dąbrowskiego. Dwanaście razy z 
końcowych obliczeń wynikało jas 
no i niezbicie, że ulepszenie przy­
niesie duże oszczędności.

Kaezorek i Dąbrowski pracują 
nad ulepszeniami wspólnie, razem 
też otrzymują nagrody.

# #
Gdy przechodzi się obok heli na 

rzędziowni, mimo woli rzuca się w 
oczy umocowana przy ścianie du­

dą drzewo na automatyczny wó­
zek, włączają motor i... resztę wy 
konuje maszyna. Sama tnie, wó­
zek automatycznie podsuwa drze­
wo. Przycięte w myśl zapotrzebo­
wań deski wędrują do stolarni.

Już w 1948 r. Kaezorek z tow. Dą­
browskim rozpoczęli pracę nad kon­
strukcją uniwersalnej piły, którą na­
zwali „obrzynaczką“. Zdawało im się 
nieraz, że problem jest już rozwiąza­
ny, że można przystąpić do realizacji 
pomysłu. Później okazywało się, że 
obliczenia były mylne. Trzeba było 
zaczynać od nowa. Ile razy uzgadniali 
swoje, „zdawałoby się sprzeczne, punk­
ty widzenia. Bywały momenty z w ą t ­
pienia. Ale świadomość, że na to 
ulepszenie czeka ich warsztat, załoga 
robotnicza, państwo — dodawała im 
bodźca w żmudnych wysiłkach. I 
wreszcie dopięli swego.

— Przedtem do takiej roboty trze­
ba było dać przynajmniej 6 ludzi — 
przypomniał tow. Drobot..— Cięliśmy 
drzewo na piłach taśmowych. Taśmy 
się rwały... Robota -wolno szła... i krój 
nie był prosty...

—— Ile wam to daje oszczędności? 
Kaezorek uśmiechnął się niezdecy­

dowanie.
— Wiecie, tego dokładnie nie po­

łciem. Było chyba ponad milion. Mo­
ce kierownik Dąbrowski będzie Lepiej 
wiedział... « * *

Stolarnia Stoczni Gdyńskiej otrzy­
mała kiedyś zamówienie na wykona­
nie większej ilości pokryw do luków. 
Było to poważne zamówienie. Stolarze 
cięli deski według znormalizowanych 
wymiarów, inni obijali je blaohą. Pro 
dukcja przebiegała sprawnie aż do 
momentu, kiedy należało wydrążyć w 
deskach wgłębienia do uchwytów’. Od 
tej chwili szło jak z kamienia. Sto­
larze ręcznie drążyli dłutami w drze­
wie. Tak było przez dłuższy czas.

Kaezorek i Dąbrowski chodzili i 
kombinowali. Jak tu zrobić, żeby ode­
rwać tylu ludzi od tej żmudnej i ma­
ło wydajnej pracy? Jak zrobić, ażeby 
uprościć produkcję, zaoszczędzić nowe

ża pila tarczowa. Nagromadzone . Ś “ . 8 * * *  » fo n y  dl* państwa?
obok sterty drzewa, mały plac, za “  ' .Wr.™c’cct„_,r l • /  i rh, ponrysł: zrobić świder o dużej sred-Fiany wiórami — świadczą o clu-
żych usługach, jakie oddaje. Pra­
cę tego urządzenia kontroluje za­
zwyczaj tylko jeden robotnik, a w 
wyjątkowych wypadkach, g d y  ma 
teriał jest cięższy — dwóch. Kła-

• 'A- '' ' : -, ’ X •. •
-■m

4, . / ..V y
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Plan, Cielni przewiduje powolną rozbudowę Politechniki Gdańskiej. 
Na zdjęciu: fragment ludowy nowej hali maszyn

nicy!
Pół godziny drążył stolarz jedno 

wgłębienie w pokrywie luku. Dzisiaj 
świder pomysłu Kaczorka i Dąbrow­
skiego wykonuje tę pracę w kilku se­
kundach. Dział drzewny zaoszczędził 
nowe znaczne sumy, upraszczając przy 
tym produkcję.

— Ma głowę Kaezorek — mówili
0 nim z uznaniem.

Gdzie się człowiek w stolarni Stoez 
ni Gdyńskiej nie ruszy, tam napotyka 
na racjonalizatorski pomysł Kaczorka
1 Dąbrowskiego. Oni dwaj na każdym 
niemal kroku przyśpieszają cykl pro­
dukcyjny.

Kaezorek nie poprzestał na dwu­
nastu Usprawnieniach. Dzisiaj, znowu 
nad czymś kombinuje. Referent współ
zawód nú twa pracy jest przekonany, że
w najbliższym czasie do wydziału us­
prawnień i racjonalizacji wpłynie no­
wy pomysł Kaczorka i Dąbrowskiego. 
Przez ciekawość zapytał go niedawno.

—- Nad czym to znoutu siedzisz?
Kaezorek nie zdradził się.
— Zobaczysz — odparł wymijająco.
Ruch racjonalizatorski w gospodar­

ce morskiej przybiera na sile. Dzięki 
takim pomysłom, jak tow. Kaczorka 
i tow. Dąbrowskiego stocznie szybciej, 
Sprawniej wykonają plan 6-letni, osz­
czędzając państwu olbrzymich sum 
pieniężnych, 'JUR),
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Dobre postępy id nauce 
lo wkład młodzieży Wybrzeża w realizację zadań planu 6-letniego
Uroczysta inauguracja roku szkolnego w trójmieście

W szkole nr 31'we Wrzeszczu, 
przy ul. Barłickiego panuje od 
rana niezwykły gwar. Młodzież 
podziwia po powrocie z wakacji 
pięknie odnowione sale wykłado­
we. nowy sprzęt. Zachwyt młodzie 
ży jest całkowicie uzasadniony. 
Komitet Rodzicielski szkoły wło­
żył w różne inwestycje ponad dwa 
miliony złotych.

Największy podziw wzbudza 
kompletnie urządzony gabinet le­
karski i przyrodniczy. Uzupełnio­
na biblioteka, głośniki radiowe 
w każdej klasie ułatwią dzieciom 
naukę.

Przewodniczący Komitetu Ro­
dzicielskiego kpt. Burczyk przema 
wiając do młodzieży oświadczył: 

„Jeszcze w bieżącym roku 
szkolnym zbudujemy salę gim­
nastyczną, gdyż chcemy aby 
dzieci nasze miały dobre warun 
ki rozwoju fizycznego“ .

Młodzież nie zawiedzie 
zaufania

„WALCZYMY O POKÓJ, WAL 
CZYMY O WYKONANIE PLANU 
6-ŁETNIEGO“ — głosi transpa­
rent nad wejściem do auli Il-let- 
niej szkoły nr 8 w Orunii. W głę­
bi sali, otoczony zwartym kołem 
młodzieży dyr. szkoły tcw. Py- 
kosz tłumaczy swym uczniom' 
ścisły związek między ich pracą 
w szkole a pracą rodziców przy 
warsztatach produkcyjnych.

„W bieżącym roku szkolnym 
my wszyscy, nauczyciele i mło­
dzież, musimy dołożyć starań, 
aby poprawić wyniki w nauce. 
Czeka nas 10-miesięczna praca. 
Wspólnymi siłami podniesiemy 
poziom nauczania, zdobędziemy 
lepsze stopnie, aby rodzice wasi 
— robotnicy różnych zakładów 
pracy byli zadowoleni z waszych 
osiągnięć“.
Szkoła nr 8 w Orunii jest jed­

ną z pierwszych szkół w Gdańsku, 
gdzie dzieci robotników i chłopów 
stanowią ponad 90 proc.

Będą się uczyć i praco­
wać dla utrwalenia 

pokoju
W nowym gmachu Liceum Pe­

dagogicznego TPD we Wrzeszczu

Iryskające zdrowiem twarze dzieci robotniczych Gra­
bówka, Orunii, Nowego Portu i z innych dzielnic trój­
miasta, przypominały uczestnikom uroczystości rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego o akcji wczasów letnich, podczas których 
młodzież nabrała nowych sił do nauki. Promieniały twarze rodzi­
ców i delegatów załóg robotniczych z różnych zakładów, przyby­
łych w uroczystym dniu do szkół. Większość szkół rozpoczęła 
wczoraj nowy rok lepiej wyposażona w sprzęt i pomoce naukowe, 
w sale lepiej przystosowane do pracy.

Pierwszy rok planu 6-letniego przyniósł woj. gdańskiemu no­
we osiągnięcia również w dziedzinie szkolnictwa. W dniu wczo­
rajszym rozpoczęły pracę nowe szkoły TPD w Gdyni i Sopocie 
oraz w innych miastach powiatowych. Na wsi zwiększyła się ilość 
szkół wieloklasowych. DO SZKÓŁ PODSTAWOWYCH I ŚRED­
NICH, DO SZKÓŁ DLA DOROSŁYCH ZGŁOSIŁO SIE WCZO­
RAJ OGÓŁEM PONAD 140,000 UCZNIÓW.

Inauguracja roku szkolnego od była sic pod hasłem WZMÓŹENIA 
UDZIAŁU MŁODZIEŻY W WALCE O UTRWALENIE POKOJU. 
Uczniowie wszystkich szkół w czasie uroczystości gorąco manifesto 
wali na cześć KONGRESU POKOJU OBRADUJĄCEGO W WAR­
SZAWIE. Razem z młodzieżą i rodzicami radośnie manifestowało 
na cześć Kongresu Pokoju, na cześć rządu Polski Ludowej i na 
cześć Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej nauczycielstwo Wv 
brzeża, dając wyraz swej WDZIĘCZNOŚCI ŻA POMOC I OPIE­
KĘ. JAKĄ SĄ OTACZANI WYCHOWAWCY MŁODEGO PO­
KOLENIA. •

Udział licznych delegacji robotniczych w uroczystościach roz­
poczęcia nowego roku szkolnego jest świadectwem coraz ściślej­
szego powiązania szkoły i młodzieży z zakładami pracy __ ze
sprawą realizacji zadań planu 6-letniego, planu budowy podstaw 
socjalizmu.

cję, potępiającą amerykańską a- 
gresję w Korei i zobowiązały się 
do przeprowadzenia zbiórki pie­
niężnej na pomoc dla ofiar bestial 
skich bombardowań amerykań­
skich.

Część oficjalną uroczystości za­
kończono odśpiewaniem Między­
narodówki, po czym odbyły się po­
kazy artystyczne. Na program 
Złożyły się inscenizacje, tańce i 
występy chóru.

W nowej szkole 
na Grabówku

Kronika m iast portowych
TABLICE INFORMACYJNE NA 

PRZYSTANKACH TRAMWAJOWYCH
Na przystankach tramwajowych 

MZKGG w  Gdańsku brak byio dotych 
czas odpowiednich tablic informacyj­
nych, co stwarzało dla pasażerów wie­
le trudności. Ostatnio Dyrekcja MZK 
GG otrzymała kredyty na instalacje 
tablic, które informować będą o roz­
kładzie jazdy tramwaiów oraz o ich 
trasie. Tablice ustawione będą na 
Przystankach o największym natęże­
niu ruchu pasażerskiego. (d).

MRZZ W GDYNI WZMACNIA
WALKĘ Z ALKOHOLIZMEM

W ramach szkolenia aktywistów 
związkowych Miejska Rada Związków 
Zawodowych w Gdyni wprowadza do 
programu wykładów prelekcje na te- 
mat walki z alkoholizmem. Organizacją 
wykładów z tej dziedziny zajał się 
Miejski Komitet do Walki z Alkoho­lizmem. jj)

„POGOŃ ZA LISEM“
W tych dniach zakończony został 

s-miesięczny kurs szkoleniowy Klubu 
Motorowego PMH. z  okazji zakończe­
nia kursu sekcja motorowa klubu spor 
towego PMH organizuje imnreze spor 
tową pod nazwą „Pogoń za lisem“ , w 
której wezmą udział również inne klu 
by motorowe Wybrzeża, w przeddzień 
imprezy sportowej sekcja motorowa 
organizuje w salach Grand Hotelu w 
Sopocie wieczór taneczny', urozmaico­
ny występami zespołu świetlicowego 
PMH.
ZEBRANIE ZWIĄZKU INWALIDÓW 

W GDAŃSKU
W Gdańsku odbyło *ię miesięczne 

zebranie informacyjne Powiatowego 
Koła Związku Inwalidów. Na zebraniu 
omówiono" udział inwalidów w realiza­
cji planu 6-letniego, sprawy szkolenia 
członków związku oraz przejęcia opie­
ki nad inwalidami przez rady narodo­we.

przy ul. Topolowej młodzież ze 
skupieniem słucha słów ministra 
oświaty, transmitowanych przez ra 
dio. Przyszli wychowawcy młode­
go pokolenia wiedzą, że od. ich 
pracy w dużej mierze zależeć bę­
dzie oblicze przyszłych budowni­
czych socjalistycznej ojczyzny.

Dlatego też rozbrzmiewa z głębi 
sali po zakończeniu przemówie­
nia ministra okrzyk: „Będziemy 
pracowali ze wszystkich sił, aby 
przyczynić śię do utrwalenia po­
koju i realizacji planu 6-letniego“ .

A potem silne, młode, głosy roz 
poczynają piękną pieśń młodzieży 
demokratycznej.

I
Tam gdzie kształcą sią 

młode talenty
Przedstawiciele partii i Prezy­

dium WRN pod przewodnictwem 
dyr. Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Oliwie, Cerańskiej - Rajnsz 
oglądają z zainteresowaniem u- 
rządzenia szkolne. Szkoła odpo­
wiada wszystkim wymogom nowo 
czesnej placówki szkolnictwa ar­
tystycznego.

„Otworzyliśmy trzy klasy, liczą­

ce już przeszło 80 uczniów 
mówi dyrektor. — Szkoła będzie 
służyć dzieciom ludzi pracy, któ­
rym zapewniamy jak najlepsze 
warunki nauki.

W sali koncertowej, udekorowa­
nej kwiatami i hasłem „Udostęp­
nimy kulturę szerokim masom 
robotniczym“ , Basia Piasecka,
uczennica nowej szkoły, wykonuje 
pieśni kompozytorów polskich i 
radzieckich. Potem zastępuje ją ko 
leżanka Morawska. Pierwszy kon 
cert w nowej szkole został ser­
decznie przyjęty przez kolegów i 
gości.

Dzień radości i zabawy
W odnowionej na dzień 1 wrześ 

nia br. szkole podstawowej nr 15 
w Gdańsku zebrało się otk. 800 
dzieci. Znaczna część uczniów 
przybyła na uroczystość otwarcia 
nowego roku szkolnego wraz z ro­
dzicami. Po wspólnym odśpiewa­
niu hymnu óraz wysłuchaniu ra­
diowego przemówienia ministra 
oświaty, przemówili do zebranej 
młodzieży kierowniczka szkoły ob. 
Szczepankowa i delegat Komitetu 
Rodzicielskiego ob. Michalski. 
Z kolei dzieci uchwaliły rezolu-

Ziemniaki na zimą
BMfBjtnsM ¡b**e§z:£e hufsić n a

Spółdzielnie spożywców w mia­
stach Wybrzeża czynią ostatnie 
przygotowania do zaopatrzenia 
ludności pracującej w ziemniaki 
na okres zimy.

Dla umożliwienia ratalnej sprze 
dąży ziemniaków dla pracowni­
ków grup niżej uposażonych, któ 
rych miesięczne wynagrodzenie 
nie przekracza 20.000 zł, spół­
dzielnie otrzymają odpowiednie 
kredyty. Należność za ziemniaki 
dostarczone na spłaty ratalne 
będzie musiała być pokryta w 
czterech ratach miesięcznych, 
płatnych począwszy od paździer­
nika br. Zamówienia na ziemnia­
ki przeznaczone na sprzedaż ra­
talną powinny być dokonywane 
przez zakłady pracy w najbliż­
szych spółdzielniach.

W bież. roku zwrócona będzie 
szczególna uwaga na jakość ziem

ratąg
niaków, dostarczanych ludziom 
pracy — procent braków w żad­
nym razie nie będzie przekraczał 
5 proc.

W nowocześnie urządzonej i 
przystrojonej flagami oraz portre­
tami twórców socjalizmu, aula 
szkoły - Pomnika Polski Ludowej 
na Grabówku w Gdyni wypełniła 
się młodzieżą, rodzicami i zapro­
szonymi gośćmi. W prezydium 
zasiedli przedstawiciele WRN, Ko 
mitetu Miejskiego PZPR, Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci, organi­
zacji młodzieżowych, Komitetu 
Rodzicielskiego oraz kierownictwa 
szkoły. Za stołem prezydialnym 
na ścianie przybranej flagami i 
zielenią, widnieje biały gołąb — 

— symbol pokoju. Pod nim hasło:
__i „Walczymy o pokój i realizację

planu 6-letniego.
Uroczystość zainaugurowało wy 

słuchanie przemówienia ministra 
oświaty, wygłoszonego przez ra­
dio. Później głos zabierali człon­
kowie prezydium. Młodzież w sku 
pieniu słuchała, serdecznych głów 
zachęty do nauki. . ,

Z entuzjazmem powitała, mło­
dzież delegata TPD, który w imie­
niu Towarzystwa wręczył pierw­
szej zapisanej do szkoły uczennicy 
cenny upominek. Drobne rączki 
Halinki Gackiej objęły z radością 
piękne wydanie „Pana Tadeusza“. 
W tej szkole będzie uczyć się, bę­
dzie poznawać piękne dzieła poe­
ty.

Synowie i córki robotników 
portowych Gdyni nie zapomnieli 
podczas uroczystości również o 
swoich braciach w ciemiężonych 
krajach kapitalistycznych. W u- 
chwalonej na zakończenie uro­
czystości rezolucji młodzież potę­
piła zbrodnie amerykańskich im­
perialistów w Korei oraz wyrazi­
ła swoją solidarność z rozpoczy­
nającym w Warszawie swe obrady 
Kongresem Pokoju. Uroczystość 
zakończono odśpiewaniem Między 
narodówki.

Długo je«zcze rozbrzmiewała 
gwarem i muzyką aula szkoły 
TPD na Grabówku. Śpiewano i 
tańczono. Z radością witała mło­
dzież rozpoczynający się nowy rok 
pracy i nauki.

(mat.).

m

JT szkoie-Pęmniku I>olski Audowej na Grabunku w Gdyni zebrali sir na 
uroczystości rozpoczęcia pierwszego w planie 6-letnim roku szkolnego 
uczniowie i ich rodzice — marynarze, robotnicy portowi, robotnicy i ¡na 

cciunicy różnych zakładów i instytucji.
I\a zdjęciu: wypełniona po brzegi aula szkoły w czasie inauguracji

Zakończył się kurs przygotowawczy
do egzaminów na wyższe uczelnie

W dniu 30 bm. odbyło śię w 
Politechnice Gdańskiej uroczyste 
zakończenie kursu przygotowaw­
czego do egzaminów na wyższe 
uczelnie. Na zorganizowanej z tej 
okazji akademii, uczestnicy kursu 
podsumowali wyniki swojej pra­
cy oraz wyrazili gorące podzię­
kowanie rządowi ludowemu i Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej za troskliwą opiekę nad 
młodzieżą robotniczo-chłopską.

W czasie uroczystości kandyda­
ci na wyższe uczelnie potępili 

| agresję amerykańską w Korei 
oraz ohydny mord popełniony na 
przywódcy Belgijskiej Partii Ko­
munistycznej tow. JULIEN LA- 
II AUT.

Na kurs. zorganizowany przez 
Zarząd Okręgowy ZAMP w 
Gdańsku, uczęszczało 850 osób, 
rekrutujących się ze środowi­
ska robotniczo-chłopskiego oraz 
inteligencji pracującej.
Nauka na kursie 

miesiąc. Wykłady odbywały* się 
codziennie przed południem. Go­
dziny popohidniowe poświęcone 
były seminariom, podczas któ­
rych młodzież utrwalała zdobyte 
wiadomością Seminaria przygoto-

jących się na kursie. Za Oportu- 
nistyczny stosunek do pracy i 
nauki zostali wydaleni z kursu 
ob. ob. Albin Niekrosz i Stefan 
Bogocz.

Warunki mieszkaniowe oraz wy 
żywienie były na kursie bardzo 
dobre.

Z. GOŁBIN 
uczestnik kursu.

Tżeatru
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

opera „Eugeniusz Oniegin“ —■ godz. 
19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„Uczeń diabła“ — godz. 19.30. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE -  
nieczynny.

"Kina

wywały jednocześnie przyszłych 
słuehaęzy wyższych uczelni do ko 
lektywnej nauki, będącej podsta­
wą dobrych wyników w czasie 
studiów.

W okresie trwania kursu odby­
wały się zebrania ZMP, na któ­
rych poddawano ocenie i kryty­
ce osiągnięcia i braki organiza­
cyjne kursu. Na jednym z zebrań 
zetempowcy postanowili ' pomóc 
robotnikom rolnym w okolicz­
nych PGR, w akcji żniwnej. 
Uchwała została wykonana. 
Atmosfera szczerej krytyki i sa­
mokrytyki, cechująca zebrania 
ZMP przyczyniła się również do 
napiętnowania jednostek bume- 
lanckich i aspołecznych, znajdu-

W szeregach Odrodzonego Wojska Polskiego
P o f e ó r  f * o c z f > f I ś O « i /  1 9 2 9 - 1 9 3 0

„Eugeniusz Oniegin“
w sobotę i niedzielę

Najbliższe przedstawienia opery 
Czajkowskiego „Eugeniusz Oniegin“  
odbędą się w sobotę 2 i w niedzielę 
3 września w sali Teatru „Wybrzeże“  
we Wrzeszczu. Początek punktualnie o godz. 19.

Wczoraj rozpoczął się w GdIńsku pobór rekruta /rocz­
ników 1929 — 1930. Praca komisji poborowej trwać będzie 
do 4 października br. Na komisję zgłaszać się też może 
młodzież młodszych roczników, pragnaca wstąpić do armii 
ochotniczo.

Część ul. Krynicznej wiodą­
cej do obszernego budynku 
W ojskowej K om isji R ejono­
wej udekorowana jest flagami. 
Szpalerem zieleni, przetyka­
nym gęsto chotągwiam i o 
barwach narodowych przecho­
dzą grupy mężczyzn, udają­
cych się na komisję poborowa, 
W  gmachu słychać gwar licz­
nych głosów. Żołnierz — infor 
mator kieruje przybywających 
chłopców najpierw do pięknie 
udekorowanej świetlicy. 'Pu 
czekają oni na badanie lekar­
skie.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców z odp. uaz. 
w Kwidzynie zawiadamia, że w dniu 3 września 
1950 r. o godz. lo odbędzie się Walne Zgroma­
dzenie delegatów w sali PRN. Ze względu na 
ważność spraw punktualne przybycie wszystkich 
delegatów jest obowiązkiem społecznym- Zapra- 
szamy również zainteresowanych.

P R Z E T A i ł S ł  f L IC Y T A C J E

Wojewódzki Komitet Wykonawczy Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego w Gdańsku - Wrzesz­
czu, ogłasza przetarg publiczny samochodu oso­
bowego marki „Wanderer“, karety 4-drzwiowej, 
4-osobowej w dobrym stanie. Przetarg odbędzie 
się dn:a 9 września br, przy ul. Partyzantów 21, 
godz. 11. Samochód oglądać można codziennie od 
godz. 10—12 pod wyżej wym. adresem. 2215/k 
modc ZABZAD PSS

p i% A € o w M g ę y  P o m a f t i w A * !

Referenta zakupów zaangażuje Morski Urząd 
Zdrowia, Gdynia, Starowieyska 50. 2209/k

OGŁOSZENIA DROBNE
Z G U B Y

ZGUBIONO zaświadczenie 
tymczasowe obywatelstwa 
polskiego wydane przez Sta 
rostwo Sztum, na nazwisko 
Klatt Jan. 2214/g

ZGUBIONO legitymację 
. Zw. Zaw. Prac. Społeez. 
Wrocław, odcinek zameldo­
wania w Karpaczu na na­
zwisko Borkowska Jadwiga.

mm

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Adriańczyk Marianna.

2213/g

GSS UNIEWAŻNIA zezwo­
lenie na sprzedaż PMS 
nr 9647/2/48. 2195/k

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź — 
skrzynia m . ima*

Pierwszy dzień pracy kom i­
sji przebiegł pod znakiem 100- 
proeentowej frekwencji. Wszys 
cy  poborowi zgłosili się punk­
tualnie, mimo, że w rb. nie wy 
syłano indywidualnych we­
zwań.

Ponieważ na badanie trzeba 
czekać pewien okres czasu, w 
świetlicy wygłaszane są przez 
prelegentów związków zawodu 
wych interesujące pogadanki 
Chłopcy słuchając prelekcji, 
dowiadują się wiele ciekawych 
wiadomości z dziedziny życia

społecznego, politycznego, i go 
spodarczego.

Jest godzina 13. Pierwsza 
partia poborowych otrzymała 
odpowiednie dokumenty. Świe 
tlica komisji pełna jest m ło­
dzieży słuchającej pogadanek, 
lub czytającej dzienniki. Dzię­
ki sprawnej pracy komisji 
świetlicę, opustoszeje ok. go-' 
dżiny 16. Jutro zapełnią ją  no 
we grupy przyszłych żołnierzy 
odrodzonego W ojska Polskie- 

CWis)

trwała 1 Wrzeszcz — Capitol — „S/s Orzeł za- 
| ginął“ , film prod. radzieckiej. 
‘ Dozwol. od lat 12, pocz. seansów 

17, 19 i 21.
Wrzeszcz — Bajka — „Skarb“ , dla mło 

dzieży dozwolony. Pocz. seansów 
w godz. 17, 19 i 21.

Wrzeszcz — Przyjaźń, (ul. Sobótki 15) 
Seanse w poniedziałki, środy i 
piątki. Film pt. „Spotkanie nad 
Łabą“ , dozwol. od lat 12. Początek
0 godz. 18 i 20.

Gdańsk - Nowy Port — Marynarz ~
film pt. „Córka marynarza", dozw. 
od lat 14, o godz. 18,20. Dodatek  ̂
„Nad Czarnym Morzem“ .

Oliwa — Polonia — „Wilcze doły“ , 
film prod. czeskiej, dozwol od lat 
14, w godz. 16, 18,30 i 21.

Sopot — Bałtyk — Program składany: 
„Kobiety słonecznego Tadżykista­
nu“ , „Polowanie zimowe“ i „W go 
ścinie u przyjaciół“ Dozwol. od 
lat 14. Pocz. seansów o godz. 16,30, 
18,30 i 20,30.

Sopot — Polonia — „Kłopoty referen­
ta Trziszki“ , dozwol. od lat 14, 
początek o godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Warszawa —^„Wschodnie 
zaloty“ , film produkcji radziec­
kiej, dozwol. od lat 14, początek 
seansów o godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Goplana — „Chłopiec z 
przedmieścia“ . — Nadprogram „My, 
niżej podpisani“ . Pocz. w godz. 
16,30, 13,30 i 20.30.

Gdynia — Atlantic — „Płomienie“ , 
film prod. węgierskiej, dozwol. od 
lat 14. Pocz. seansu o godz.: 17, K)
1 21, w niedzielę i święta od 15. 
Dnia 3. 9. br. poranek „Przygody 
Nasreddina o godz. 10,30.

Gdynia-Chylonia — Promień — „Pod 
dachami Paryża“ , dozwol. od lat 12. 
Pocz seansów: godz. 19, 21. 

Gdynia-Grabówek — Fala — „Czaro­
dziej sadów“ film dozwol. od lat 
12. Pocz. o godz. 18,30 i 21.

go.

Pomoc lekarska w nagłych wypadkach
Pogotowie Ratunkowe

#
W Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Grun­

waldzka 2. nr telefonu 410-09 i 434-44.
W Sopocie, ul. Stalina nr 778. tel.

5-24-00.
W Gdyni, Skwer Kościuszki 24. 

tel. 10-00 i 42-42.
Pogotowie pediatryczne — porad­

nia chorób dziecięcych. Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 39. tel.
347-68 czynna codziennie w godzinach 
od 18 do 23.

DYŻURY APTEK
GDAŃSK, Apteka pod Lwem, ul. gen.

Świerczewskiego 2.
WRZESZCZ, Apteka pod Orłem, ul. 

Grunwaldzka 98.
SOPOT, Apteka Morska, ul. Stalina 

nr 724.
GDYNIA. Au teka Bałtycka. «1. Siatka 1 płatny,

Otwarcie wystawy
„Warszawa w malar­
stwie XIX wieku“

W dniu dzisiejszym, 2 bm. w gma­
chu Muzeum Gdańskiego o godzi­
nie 11 nastąpi otwarcie wwsta- 
wy objazdowej pt. „WARSZAWA W 
MALARSTWIE XIX WIEKU“ . WYSTA 
WA ZORGANIZOWANA PRZEZ 
ZWIĄZEK HISTORYKÓW 5*. TUKI I 
KULTURY OBEJMUJE KILKADZIE­
SIĄT PRAC ZNANYCH MALARZ.Y 
POLSKICH Z UBIEGŁEGO WIEKU.

W ramach akcji odczytowej Mu­
zeum Gdańskiego w dniu 5 bm. o 
godz. 19 -w sali Akademii Medycznej 
we Wrzeszczu kustosz działu malar­
stwa muzeum mgr Anna Gosienicka 
wygłosi odczyt pt.: „MALARZE STA- 
REJ WARSZAWY“ .

Wstęp na wystawę, która otwarta 
będzie od 2 do 10 września w- godzi­
nach od 10 do U i na odczyt bez-

rR.ad io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ

na sobotę, 2 września br.
5.00 — Początek aud 5,03 — Sygnał 

czasu. 5,05 — Streszcz. wiad. porań.
5.10 — Aud. dla wsi 5,20 — Koncert.
6.00 — Streszcz. wiad. porań. 6,05 — 
Gimnastyka. 6,15 — Koncert. 6,45 — 
Dziennik poranny. 7,05 — Program.
7.10 — Gimnastyka. 7,20 — Muzyka- o- 
perowa. 8.00 — Streszcz. wiad. dzień, 
porań. 8.10 — Przerwa. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12.04 — Dziennik południowy.
12.25 — Przerwa. 13,25 — Program. 13.30
— Koncert. 14,00 — Przegląd kultural­
ny. 14,10 — Najciekawsze audycje
przyszłego tyg. 14,55 — Koncert soli­
stów — Gdańsk. 15,30 — Aud. dla 
dzieci. 16,00 — Dziennik popołudniowy.
17.00 — „Przy sobocie po robocie“ .
18.00 — Aud. SP. 18,15 — Koncert 
muzyki ludowej. 18,40 — Wiersze o 
pokoju. 19.00 — Aud. dla młod. 19,15
— Koncert. 20.00 — Dziennik wieczór 
ny. 20,40 — Koncert. 21.15 — Aud. 
dla wsi. 21,30 — Rezerwa. 22,00 — 
„Ludzie bezdomni“ Żeromskiego. 23.10 
—. Program. 23,15 — Muzyka taneczna.
24.00 — Hymn i koniec audycji.

PROGRAM LOKALNY
8,05 — Komunikaty. 14,15 — Prasa 

Wybrzeża pisze. 14,20 — Komunikaty.
14.25 — Muzyka popularna — uwertura 
Żeleńskiego „W Tatrach“ — płyty. 
14,45 — Reportaż z zakałdu pracy Wy­
brzeża „Niewykorzystane bogactwa" — 
Ewy Korwin. 14,55 — Koncert solistów. 
Wykonawcy: K. Czekotowski — śpiew. 
St. Hermann — skrzypce, Wł. Walen­
tynowicz — akomp. — (ogólnop. z 
Gdańska). 16,20 — Ubiegły miesiąc w 
portach i na morzu — J. Balceraka. 
16,40 — 10 minut muzyki fortepianowej

! — płyty. 16,50 — Fragment prozy.
■ 22,20 — Codzienny przegląd wydarzeń 
"2.35 — Muzyka taneczna nłyty
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POWIEŚĆ O LUDZIACH
którzy budują dzisiaj komunistyczne jutro
, Kołchozy-— milionerzy,, gospo­

darstwa korzystające z najnow­
szych zdobyczy nauki agrotech­
nicznej i dysponujące najnowocześ 
niejszym sprzętem, technicznym, 
ośrodki dobrobytu, kultury i no­
wego stylu życia — oto wizeru­
nek dzisiejszej socjalistycznej wsi 
radzieckiej, kroczącej ku komu­
nizmowi.

diemu wspaniałemu budowni­
ctwu komunistycznego jutra ra­
dzieckiej wsi poświęcona jest zna 
komita powieść laureata Nagro­
dy Stalinowskiej, Siemiona Raba- 
jewskiego, „Kawaler Złotej Gwiaz 
dy“ , której II tom ukazał się 
właśnie nakładem Spółdzielni Wy­
dawniczej „Książka i Wiedza“ .

Przypomnijmy pokrótce treść 
tomu pierwszego. Akcja jego to­
czy się wokół śmiałego planu 
przebudowy jednej z kubańskich

stanic. Inicjatorem planu jest Bo 
hater Związku Radzieckiego, Ser­
giusz Tutarinow, który powró­
ciwszy z frontu do rodzinnej 
wsi, tchnął nowego ducha w ży­
cie kołchozu. Centralnym zada­
niem planu jest budowa elektrow 
ni, a największą trudnością w je­
go realizacji — brak budulca. 
Tom zamyka się zwycięskim prze 
łamaniem tej trudności, osiągnięć 
tym dzięki zorganizowaniu przez 
kołchoźników trudnego i niebez­
piecznego spławu drzewa z wy­
soko położonych terenów leśnych.

Tom drugi ukazuje dalszy etap 
realizacji planu. Nad rzeką Kubań j 
wznoszą się już mury elektrowni. 
Z dalekich miast Związku Radziec 
kiego płyną do stadnicy Ust - Nie 
wieńskiej transporty ze sprzętem 
technicznym. Kołchoźnicy pracują 
przy budowie kanału, mającego

N A S I C Z Y T E L N I C Y  P I S Z A  ------------------------------------------------------------ 1
Czy iy-ko członkowie rodziny mają prawo

korzystania z Ubezpieczali Społecznej ?
W marcu br. przyjechałem 

do Gdańska i zesłałem zairud 
niony jako- spawaez-przepalacz 
w Składnicy Słoma „Kraszew­
ski“, znajdującej się we Wrze­
szczu przy ul. Dekerta. W 
maju br. sprowadziłem do sie­
bie swą' nieślubną żonę, którą 
natychmiast zameldowałem u 
administratora demu. Chcąc 
wypełnić wszelkie formalności, 
niezwłocznie zgłosiłem żonę w 
miejscu zatrudnienia, prosząc 
o zameldowanie jej do Ubez- 
piecżalni Społecznej, Po upły­
wie 2 tygodni kierownictwo 
zakładu pracy powiadomiło 
mnie, że dla załatwienia tej 
sprawy muszę przedłożyć za­
świadczenie z Ubezp. Społecz­
nej i od administratora rejonu 
mieszkaniowego. Chcąc uczynić 
zadość temu żądaniu, udałem 
się do Ubezp. Spoi., gdzie je ­
dnak poinformowano mnie, że 
zaświadczenie takie nie jest 
potrzebne, o czym zawiadomi­
łem przewodniczącego rady za­
kładowej, oddając mu równo­
cześnie zaświadczenie uzyska­
ne od administratora. Niestet- 
ty od tej chwili minęły już 
przeszło 2 miesiące a przedsię­
biorstwo nie dokonało zgłoszę 
nia. Przeciwnie — w ostatnim 
czasie przewodniczący rady za 
kładowej polecił mi znów przed 
łożyć zaświadczenie z Ubezp. 
Społecznej. Nie wiem, jakie są 
przyczyny takiego postępowa­
nia, lecz jest ono wysoce 
krzywdzące dla mnie, gdyż nie 
posiadam środków, ażebym w 
razie choroby żony mógł opła­
cać prywatnych lekarzy.

G. S Ż A M P .
OD REDAKCJI: W myśl przepi­

sów każdy ubezpieczony pracownik 
ma prawo, prócz członków rodziny, 
zgłosić do Ubezp. Spoi. 1 osobę obcą. 
o ile przedłoży zaświadczenie admi-

j nistratora, stwierdzające, że osoba ta 
j zamieszkuje wspólnie z nim i jest na. 
jego wyłącznym utrzymaniu. Formal­
ności meldunkowe ' (do których nie 
jest potrzebne żadne zaświadczenie 
Ubezp. Spoi) załatwiać powinien da­
ny zakład pracy, zatrudniający pra­
cownika. Stanowisko zajęte przez kie­
rownictwo i radę zakładową Składni­
cy Złomu. ..Kraszewski“  świadczy
o nieznajomości przepisów. Wypad­
kiem opisanym przez naszego czytel­
nika powinien zainteresować się zw. 
zawodowy. pouczając kierownictwo 
Centrali Złomu jak tiależy załatwiać 

| sprawy socjalne pracowników.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
| • Ob. KUDŁACZ EDWARD. N e
| leży zwrócić się do Z w. Zaw.
! Prac. Rolnych, który rozpatrzy 

Wasza, sprawę.
LOKATORZY DOMU Nr. 15— 

16 przy u!. Przetocznej w Gdań-  

skiir List Wasz przesialiśmy do 
Okr. Żarz. ZZK w Gdańsku.

dostarczyć elektrowni siły wodnej.
Postępowi temu towarzyszą 

zmiany zachodzące w ludziach. 
Walka nowego ze starym, łama­
nie się i krzepnięcie charakterów', 
dramatyczny proces kształtowa­
nia się nowego człowieka — no­
wego obywatela komunistycznego 
świata — stanowią na kanwie opi 
śanych zdarzeń istotną treść 
książki.

Zwycięstwo „nowego“ nie przy­
chodzi łatwo —• walka wymaga 
wysiłku i nieustannej czujności.

Przełamać trudności pozwala 
wzajemna pomoc ludzi — wycho­
wawcza rola kolektywu.

Gdy realizacja planów gospo­
darczych poszczególnych kołcho­
zów ulega zahamowaniu; gdy lu­
dzie nie umieją znaleźć wyjścia : 
z trudnych sytuacji; gdy giozi | 
im psychiczne załamanie się; gdy j 
błądzą -— wszędzie tam pomoc 
innych ludzi, ifch życzliwa kryty- | 
ka, wzajemna wymiana doświad- j 
czeń pozwalają na wykrycie i na- i 
prawe błędów.

Budowa elektrowni mobilizuje : 
do wysiłku cały rejon. Członko- j 
wie kilkunastu odległych kołcho- j 
zów przybywają do stanicy U st-i 
Niewińskiej,. aby pomóc w realiza- I 
cji tego wielkiego przedsięwzię- ; 
cia. [

Nadchodzi uroczysty dzień uru 
chomienia elektrowni, światło roz 
darło ciemności. „I wydało się lu­
dziom, że blask rozjaśnił tę pięk­
ną przyszłość, ku której biegną 
ich drogi“ —- kończy t Babajewski. 
Ta przyszłość — to komunizm.

Powieść Babajewskiego pulsuje 
prawdą. Autor zna doskonale opi 
sywane środowisko. Dzieciństwo 
i młodość spędził w jednym z 
chutorów nad Kubaniem, był 
członkiem jednej z tamtejszych ko 
mun, a od. 1930 roku — po kilku- 
nastomiesięcznej pracy korespon­
denta wiejskiego — poświęca się 
całkowicife dziennikarstwu. W ro­
ku 1936 drukuje pierwszy zbiór 
nowel. Talent młodego pisarza 
zwrócił uwagę kierownictwa ra­
dzieckiego życia kulturalnego i 
Babajewski przyjęty został do 
Moskiewskiego Instytutu Literac­
kiego, założonego z inicjatywy 
Gorkiego przy Związku Pisarzy 
Radzieckich. Podczas wojny pra­
cuje jako korespondent frontowy, 
a P° jej zakończeniu wraca na 
rodzinny Kubań i opracowuje tam 
powieść „Kawaler Złotej Gwiaz­
dy“ , stawiającą go w szeregu naj 
wybitniejszych twórców literatury 
radzieckiej.

B. KARPIŃSKI

W Y S C iQ  KOLARSKI 
„ S Z L A K I E M  P O K O J U "

Zwycięzcy etapu If albrzych Opole If rzesitiski ll miejsce) i Klabiński 
(II miejsce)
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KATOWICE. W czwartek odbył 
się III etap' wyścigu kolarskiego 
na trasie Opole — Katowice, dłu­
gości 113 km. Start honorowy od­
był się na placu Czerwonej Armii, 
gdzie licznie zgromadzona publicz 
ność serdecznie żegnała odjeżdża­
jących Zawodników. Dokoła try­
buny zgromadzili się delegaci o- 
polszczyzny na I Polski Kongres 
Pokoju w Warszawie. Pożegnalne 
przemówienie wygłosił przewod-

DBa uczczenia Kongresu Pokoju

Zobowiązania kola sportowego Zaspa
Zarząd koła sportowego ZS „Kolejarz“ Zaspa na zebraniu 

odbytym w dniu 31 sierpnia br. postanowił jednomyślnie uczcić 
I KRAJOWY KONGRES POKOJU następującymi zobowiąza­
niami:

(Te wszystkie dni wolne od pracy organizować masowe imprezy 
sportowe oraz spotkaniu towarzyskie z innymi kołami sportowymi. 
Zwerbować 50 zawodników do tegorocznych marszów jesiennych „Szla­
kiem Zwycięstwa“. Uporządkować szatnię, wybudować skocznię na 
boisku, zbudować boisko do koszykówki przy Ndsycalni Materiałów 
Drzewnych oraz urządzić ogródek jordanowski dla dzieci pracowników 
parowozowni Zaspa.

Zobowiązania te koło postanowiło wykonać w terminie do 
dnia 1 listopada br. Poza tym zarząd kola wezwał wszystkie po­
zostałe kola sportowe należące do Zrzeszenia Sportowego „Ko­
lejarz“ do podjęcia podobnych zobowiązań.

niczący wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — próf. Szymań 
ski. Po odegraniu hymnu młodzie­
ży delegatki Opolszczyzny na I Pol 
ski Kongres Pokoju obdarowały 
kolarzy kwiatami.

Z Opola wystartowało l i  kolarzy. 
Na. doskonałej szosie zawodnicy roz­
winęli szybkie tempo, przebywając w 
ciągu pierwszej godziny 38 km. Gru- 
pa czołowa składała się z 50 kolarzy. 
Na 63 km Lecik inicjuje ucieczkę i 
zdobywa ok. .300 m przewagi. Po 
dwóch kilometrach pościgu dogania go 
Wójcik, a następnie Wrzesiński i Sa- 
łyga. Grupa czołowa zwiększając tem­
po dochodzi do czołowej czwórki. Na 
1 km przed Katowicami nie udała się 
ucieczka Pietraszewskiemu. Na przed­
mieściu oderwał się od czołówki Rzeź- 
nicki, zdobywając kilkadziesiąt me­
trów przewagi. Pierwszy wpadł na sta 
dion wygrywając etap.

30 zawodników, którzy w grupie

W ielki iurniej
siatkówwki

W niedzielę, dnia 3 bm. we wszyst­
kich miastach powiatowych naszego 
województwa oraz miastach wydzielo­
nych Gdańsk, Gdynia i Sopot odbę­
dzie się wielki turniej siatkówki kół 
sportowych o nagrodę przechodnią 
gdańskiej ORZZ (Z)

czołowej przybyli na metę dzieliły za­
ledwie sekundy.

Klasyfikacja na mecie; 1) Rzeźnicki 
(Kolejarz) —• 3:02:53, 2) Wrzesiński (Ko 
lejarz) — 3̂ 02:57, 3) Nowoczek (Unia) 
— 3:02:58, 4) Cuch (Gwardia) — 3:03:02, 
5) Hadasik (Unia) — 3:03:03, 6) Bąk 
(Gwardia) — 3:03:04, 7) Wilczewski (U- 
nia) — 3:03:05, 8) Pietraszewski (Włók­
niarz) — 3:03:06, .9) Gabrych (Włók­
niarz) 3:03:08. 10) Łiszkiewicz (Gwar­
dia) — 3:03:09,

Klasyfikacja po trzech etapach: 
1) Wilczetvski (Unia) — 10:25:56, 2) Ła- 
zarczyk — (Włókniarz) — 10:28:46, 3) 
Liszkiewicz (Gwardia) — 10:28:47, 4) 
Klabiński (Gwardia) — 10:28:49, 5) Wój 
cik (Ogniwo) — 10:32:38.

I
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PIERWSZY KROK WIOŚLARSKI 
W GDAŃSKU

Celem spopularyzowania sportu wio 
ślarskiego na Wybrzeżu GOZW orga­
nizuje w dniu 17 września na Troja­
nie i  krok wioślarski.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 10 
września sekretariat Gdańskiego Okrę­
gowego Związku Wioślarskiego Gdańsk, 
ul. 3 Maja 4. pokój 11.
INWALIDA — ENTUZJASTĄ SPORTU 

PŁYWACKIEGO
29 sierpnia br. odbyły się w Gdań­

sku przy ul. Elbląskiej zawody pły­
wackie . dla zawodników niezrzeszo- 
nych w PZP. W poszczególnych kon­
kurencjach uzyskano natępujące wy­
niki: mężczyźni: 50 m — 1) Szramke 
— 34,5, 2) Chytrowski. 200 m, 1) Chy­trowski — 3:8,3, 2) Szramke. 400 m.
1) Dorsz"— 6:34,1, 2) Kucharski.

Kóhiety: 50 m — l)Wetnowska 53,5 
sek. 2) Golbert 200 m: 1) Frankie­
wicz 4:45,2. 2) Siemianowska.

Podkreślić należy doskonałą posta­
wę, jaką wykazał niemający jednej 
•nogi inwalida wojenny Jan Laskow­
ski. który startując na dystansie 50 m 
i 200 m uzyskał niezłe wyniki: 44,0 
i 3,46,0.

Sial zwycięża
w rozgrywkach finaiowvoh o „Puchar Polski“  m. Gdańska

W7 czwartek 31 ub# m. na stadionie 
miejskim we Wrzeszczu rozegrany zo­
stał finałowy mecz piłki nożnej z 
cyklu rozgrywek o „Phchar Polski“ na 
terenie miasta Gdańska. Po ciekawej 
grze drużyna ZKS „Stal“  pokonała 
„Gwardię“ 2:0.

Dzięki temu zwycięstwu ZKS 
„Stal“ reprezentować będzie miasto

Gdańsk w dalszych 
„Puchar Polski“ na 
wódzkiiri.

rozgrywkach o 
szczeblu woje-

Uwaga mofocykiiści 
ZS „Gwardia“

Dziś zebranie o godzinie 18,00 w 
Gdańsku przy ul. Kartuskiej 32/24.

—  Przejdźmy do interesu, panowie -— powiedział ochry­
płym basem, i obrzucił wszystkich nieco drwiącym spojrzeniem. 
Sablin skinął głową na znak zgody. Kudriawcew poruszył sig w 
krześle, zajmując wygodniejszą niż przedtem pozycję. Jowes W 
dowód uznania w osobie Imperatricyna przewodniczącego kon­
ferencji zwrócił się w jego stronę w stosunkowo czystym języku 
rosyjskim, jakim mówią z reguły wszyscy cudzoziemcy, lubiący 
popisywać się przyswojoną znajomością słów, skandując przy 
tym wszystkie głoski.

■— Na wiele lat przed wybuchem wojny zjednoczenie towa­
rzystw ubezpieczeniowych, które przyjęło. odpowiedzialność za 
statki i towary flot handlowych, zwróciło się do nas z żądaniem, 
abyśmy uznali wasz port za wysoce niebezpieczny z powodu zbyt 
często szalejącego tutaj nord-ostu. Wybuch wojny przeszkodził 
wtedy w dojściu do porozumienia w tej sprawie, toteż podejmu­
jemy ją obecnie na nono. Posiadamy pełnomocnictwa na przed­
stawienie wam roszczeń w tym względzie zarówno towarzystw 
ubezpieczeniowych jak i armatorów, ponieważ pełne ryzyko wy­
pływające z przebywania w waszym porcie statków handlowych 
dotyczy i jednych i drugich. Kapitanowie i armatorzy w wypad­
kach awarii, narażeni są na stratę swoich statków, a towarzystwa 
ubezpieczeniowe na wypłatę wysokich premii.

Port wasz w świetle przyjętych warunków morskich jest wy­
soce niebezpieczny, toteż stosownie do tego powinny być pod­
wyższone koszty transportu morskiego. Chcielibysłny w tym celu 
poznać wasz punkt widzenia.

—-JNle wojna przeszkodziła —  odpowiedział na to z uprzej­
mym uśmieszkiem Sablin —  lecz wyraźnie my —  nie przyjęliś­
my wysuniętych wtedy przez was roszczeń... Port jest doskonale 
wyposażony, przeprowadza w wielkiej skali operacje towarowe, 
toteż niezrozumiałe jest, dlaczego musielibyśmy płacić półtora 
raza więcej za transport, niż wszystkie inne porty?

—  No, niebezpieczeństwo... —  zaczął Jowes.

M i k o ł a j  A s a m o w 48)

\ SEKRETARZ ORGANIZACJI i 
j PARTYJNEJ

—  A czy nie jest dla panów zastanawiająca okoliczność —; 
przerwał mu Imperatricyn —  że to zagadnienie wysunięte zosta­
ło przez nich akurat w chwili, kiedy nasz port uwielokrotnił ob­
roty towarowe. Oto teraz, kiedy w całej naszej prasie ukazały 
się sprawozdania o odbudowie portu —  wy wznawiacie swoje 
nieżyciowe pretensje. Mister Jowes najlepiej może potwierdzić, 
że port nasz istotnie odbudowuje się i rekonstruuje. Przecież pan 
nie od dziś interesuje się tą sprawą? Zresztą widać to wszystko 
choćby z tego okna...

Goście odruchowo spojrzeli w okno. To, co zobaczyli, nie 
dawało im rzecz oczywista, pożądanego zadowolenia. Powierz­
chnia nabrzeża wykładana była betonowymi płytami i nie rzucały 
się już w oczy wyboje i wyrwy. Ilość kranów powiększyła się 
trzykrotnie.

—  O tym wiemy, że wasz port rozszerza się —  uczciwie 
stwierdził Jowes. —  Zawsze jest nam miło spostrzegać nowe osią 
gnięcia u naszych wielkich sojuszników... No, ale flota, flota...!?

Ton, jakim wypowiedziane zostały te ostatnie słowa, raziły 
boleśnie Kudriawcewa. Tak, to mówił kolonizator, z tym natu­
ralnym uprzedzeniem do obcego narodu, jego obyczajów i osią­
gnięć. Anglicy ponad wszystkimi! Władaj Brytanio morzami! A 
morza wymykają się coraz bardziej spod tej władzy. Ale kolo­
nizatorzy nie kapitulują i nadal zachowują się tak, jakby nic się 
nie zmieniło na świecie, nie było strasznej wojny, w której zo­
stali zwyciężeni nie tylko dawni wrogowie Anglii, lecz

, i sama właśnie Anglia. Myślą w dalszym ciągu o sobie, że są 
uprzywilejowaną przez Boga rasą, chociaż inna rasa równego, jak 
oni o sobie mniemania,-legła rozbita w puch... Dobrze wam, pa­
nie Jowes, mienić się sternikiem losów świata!

Kudriawcew mniej uważnie śledził już za tym, co mówił da­
lej Jowes, lecz uchwycił ostatnie zdanie jego tyrady:

—  ...w żadnym wypadku nie możecie, panowie, uważać swego 
portu za bezpieczny. Jesteśmy oto w posiadaniu spisu awarii za 
okres minionych stu lat. Bądźcie przeto łaskawi przejrzeć go, czy 
aby nie ma tam nieścisłości?

Po tych słowach Jowes położył rejestr na biurku. Kapitan 
portu zaczął czytać go od końca.

—  Czy pana nie interesuje przeszłość, panie Ilsen —  spytał 
Jacobson.

—  Nazywam sig Imperatricyn! —  dobitnie odpowiedział ka­
pitan portu. —  Co zaś sig tyczy przeszłości, nie odpowiadamy 
za nią. Do nas należy ostatnie trzydzieści lat.

Przy tych słowach odsunął rejestr.
—  Wszystko w porządku, panowie!
—  Pan Micci. zdaje się posądza iias o nieżyczliwość! — ener 

gicznie wyrwał sig po raz pierwszy najniższy spośród gości —  
Smith. —  Ja osobiście przeżyłem w tym porcie awarię w 1938 
roku.

—  Mówiłem, zdaje sig, jak brzmi moje nazwisko —  niezra- 
żony odezwał się znowu kapitan Imperatricyn. —  Dziada mojego 
na rozkaz cesarzowej Katarzyny wygnano z Kazania do Cher- 
sonszczyzny. I stąd powstało moje nazwisko —  uzupełnił zimnym 
głosem.

—  Niech mi pan wybaczy, nazwiska rosyjskie są tak trudne 
do wymówienia —  powiedział usprawiedliwiaj ąc się . Smith.

d. c, n.
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